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scenarzystą filmów: „Krzyż BKYZOLUGY popularną - przed wojną po- 
Walecznych”. „Rancho Te- wieść „Chłopcy z placu bro- 
xas" i „Nikt nie woła”. Obec- ni”, z lym że w moim scena- 
Nie reż! Julian Dziedzina ma lik Go Zókddóa| wiui:i jest większa doza iro- 
realizować jego „Bitwę o Ko- nii i akcentów komediowych. 
zi Dwór”. O filmie tym roz- Bardzo lubię ten temat, 
mawiamy z autorem scenariu- Chciałbym, żeby nu_ filmie 
sza mogła się bawić nie tylko 
* róbule zoścałaj opar tai młodzież, ule również dorośli 
widzów: : 


moim opowiadaniu, które w 

1955 roku wydała „Nasza” — Jakie są pana dalsze pla- 
Księgarnia". Trzy lata później ny  flimowe? 

na półkuch księgarskich uka- Re 

zało się jego wznowienie. = obecnie npiszęzrównieł 


dla reż. Dziedziny scenariusz 
— Jaki jest temat filmu? filmu psychologicznego, opar- 
— Akcja rozgrywa się przed tego na moim _ opowiadaniu 


wojną, wśród dzieci podwór- drukowanym zimą w „Świe- 
ka, Wiek bohaterów — osiem, cie” pt. „Autobusy jak żół- 
dwanaście lat, Temat — wał- wie”,  Sqdzę, że skończę go 
ka dwóch konkurujących ze do listopada. 

sobą drużyn piłki możnej 


dwóch ulic o bolsko piłkar- Rozmawiała MOI. 


Z nany pisarz Józef rien jest skie. Przypomina to nieco 


„NAFTA” W PLENERZE PLENUM ZG ZWIĄZKU cat tuna, ema” zer 


skiego, kierowników zespołów NZK 


Reżyser Stanisław Lenartowicz realizuje obecnie zdję- j A W 0 D 0 W E 6 0 1 przedstawicieli prasy. W czasie 
cia plenerowe do swego nowego fllmu fabularnego obrad dyskutowano nad zagadnienia- 
QNatta", Ekipa realizatorska przebywa nad morzem, se; 3 
W Rewie. W najbliższych dniach przenosi się do Głogo- mi_ sprawniejszej pracy: kln, zaku 


wa. Na zdjęciu — odtwórcy głównych ról: Teresa Iżew- P R A 6 0 W N | K 0 W FI L M 0 || Y [(H H pów filmowych | zadaniami krytyki 
ska i Tadeusz Janczar. » filmowej. 


asz 
374 
gość 


Na zaproszenie na- 
szej redakcji bawił w 
Warszawie red. L. Mle 
chajtow, krytyk buł 
garskiegu pisma filmo- 
wego „Filmovt  Novl- 
ni Oto zdjęcie ze 
spotkania naszego go- 
ścia z zespołem redak- 
cji FILM-u, Obok p. 
Michajłowa — red. E. 


NAJBLIŻSZEGO KWARTAŁU 


e Niewysłany list 
e Tron we krwi 
e U progu życia 


Ja konferencji M. Kalatozowa. „Dama z ple- 
zasganitowanej_ przez skiem* J. Chejfica; angielski 
ię Wynajmu Filmów podano „Koński pysku R. Neame z 
Omentacyjny repertuar naj; A. Gólnessem:; francuskie — SO WONI ACE 
bliższego kwartału. Ponieważ „Rekiny finansjery" D. de ln 
w szej rubryce stałej Patellióre i „Paryski włóczę- 
Wdziemy do kina” uwzględni- ga" G. Grankiera (oba z Ę 
jiśmy już większość tytułów udzialem Jean Gabina) o! 
października. informujemy 0 „Milion* Renć Claira: jap W J E L E N | EJ G (©) R ŻA E 
Pepertunrze dwóch ostatnich skt „Tron we krwi 
uniesięcy roku. Tak więc w wy według ..Macbetha" 
listopadzie | grudniu odbędą tunella" de Filippo z Masiną 
się premiery nowych filmów czechosłowacki film „Przebu 
polskich: „Ostrożnie, Yetl* gzenie« reż. J. Krejcika: ame- 23 września w jeleniogórskim „Klubie Spółdzielczym* odbyło się spotkanie członków tego 
reż. A: Czókalskiego. „DEcy- rykarńskie — „Pasja życia” 


W FILMIE e TYDZIEN W FILMIE e TYDZ, 


Are zie „Histo- Ę Klubu z reprezentantami tyg. FILM — red, Dębnickim i Z. Nasierowską. W spotkaniu 
płać Te LDZIĘdZAAY. GMO: (o 'van_Gogiu) 'V.. Minelirego „rep sk 4 W sp 
kubowskicj. ac Wagą i „Pożegnanie z bronią" wg brał udział także nasz bułgarski kość — red, L. Michajłow, 

mej kłasyć reż. M. Kaniew- Hemingwaya reż. Ch. Vidora: ę 

ae KAS Szklana góra” reż, Szwedzki „U progu życia" I. Mieszkańcy Jeleniej Góry licznie przybyli na spotkanie, dyskutując o sprawach polskiej 


P. Komorowskiego. Najcie- Bergmana oraz „Dziewczyna ; zagranicznej kinematografii, o repertuarze filmowym | działalności polskiej prasy fllmo- 
kawsze filmy zagraniczne io: Rosmarie* prod, NRF reż. R. » J pi 
radzieckie — slany listó Thiele. wej. Ked. Michajłow opowiedział zebran 


m 


o kinemogratti bułgarskiej. 


p Z 
BOY, 
PREEDLIŻECZEE WE TOKEASZ 


„EWA że pa PZ 2 
CHCE 
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kw 
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ZESPOLE -KADR= rozpoczęły  „Ogniomistrz Kaleń" osnuty na tle 
się zdjęcia utelierowe do nowego fil- powieści Jana Gerharda .Łuny w 
mu reż. Leonarda Buczkowskiego  Bleszczadach*. Autorami scenariusza 
„Czas przeszły* według scenariusza i reżyserani filmu są Ewa i Czesław 
Andrzeja Szczypiorskiego. Jak już  Fetelscy. operatorem — Mieczysław 
informowaliśmy — będzie to film _ Jahoda. Akcja filmu rozgrywa się w 
o probiemie odpowiedzialności ludzi pierwszych latach po wojnie w Bie- 
za wojnę. Akcja rozgrywa się pod-  szczadach, w okresie walk z banda- 
czas okupacji i w piętnaście lat póź” mi UPA. Obecnie trwa okres przy- 
niej w Polsce i NRF. Główne role  gotowawczo-dokumentacyjny. Wkrót- 
grają: Alina Janowska, Barbara Ho- ce, w Bieszczadach i w Muszynie, 
rowianka z Teatru Nowego w Łodzi, rozpoczną się zdjęcia plenerowe. 
Wanda Majer z warszawskiego Tea Film będzie czarno-biały i szeroko- 
tru Klasycznego, Adam Hanuszkie- _ ekranowy 


eTYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ 


wicz. Gustaw Holoubek, Tadeusz + 

w ramach doroczne- Łomnieki. Cezary Julski, Edward * w ZESPOLE «DROGA- skierowa- 
KORZE -priez Wichura i Ryszard Ronczewski. Ope- no do produkcji film „Bitwa p Kozł 
Baniowancko uniwersy: _ Dwaj zmami filmowcy — reżyser Ludwik Perski _ratorem filmu jest Jerzy Wójcik. Dwór«, wedlug scenariusza Józefa 
nerykański u lege, 1 operator Franciszek Fuchs = wyjechali polskim scenografem — Jan Grandys. Wkrór jena (rozmowę z Menem zamiesz- 


Udbył się we wrześniu  transatlantykiem „Batory* do Kanady, gdzie bĘdĄ ce zamieścimy reportaż ż realizacji 
przegląd filmów. na gośćmi organizacji „Natlonal Film Board of Ca- 


czamy na tej samej stronie). Re- 


Krórem polską kine- nada". Nast filmowcy zamierzają nakręcić fllm Czasu przesziego!. yserem filmu będzie Julian Dzie- 
ACL EA GEZNTA i nan żLnej oraz repor- + dzina (współautor „Miasteczka”. a 
cał film „Ewa el o tym m - i ż 

SPIÓSEUITEŻ Tadeusza Na zdjęcia: Ludwik Perski (na lewo) | Franci W ZESPOLE -STUDIO- sklerowa- ostatnio reżyser „„Decyzji”). operato- 
Chmielewskiego. szek Fuchs — na pokladzie „Batorego*. no do realizacji scenariusz filmu rem — Tadeusz Wieżan. 
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PO KINIE «sz przyjaciel i  „Krzyżaków*, których kli- wej i przypisał mu rolę możliwość konfrontacji 
SESTO TARSU staly felietonista, mat moralny jest czysty  odtrutki na antyheroizm — przygody ekranowej ze 
Zygmunt  Kału- jak łza (panoramiczna i polskiej sztuki filmowej znaną literacką. W tym 
żyński, po  po- eastmancolorowa), wyjąw- ostatnich lat. Bardzo to sensie „Krzyżacy* są dla 
wrocie z zagra- frapujące, tylko że nie widza rodzajem krzyżów- 
nicznych wojaży jakoś zu- bardzo prawdziwe. Jak ki. Zgadujemy, co będzie 


szy kilka scen brutalnych, 
połączonych z niejakim 


milkł. Może pobyt na je- : wiadomo, żaden psychopa- dalej, mając dane w po- 
stiwalu w Locarno w neu-  Sharczeniem. ta sam do lekarza nie cho-  staci znajomości książki. 
tralnej Szwajcarii wpłynął W ogóle do koni mamy  qzi. Trzeba go zmusić. To wszystko jest rodzajem 


uspokajająco na jego pu- szczęście w tym sezonie. Na  „Krzyżaków" ludzie psychozabawy dla zdro- 
blieystyczny temperament, Obok „Krzyżaków* galo- uczęszczają bez środków wych, tylko trochę zmę- 
a może repertuar naszych puje jeszcze ciągle na administracyjnego nacisku. czonych pracą i obowiąz- 
kin, składający się z bar- ekranach _ panoramiczny cała teza o leczniczych  karhi ludzi, 

dzo złych i bardzo do- „Kurier carski*, a dalej wartościach zekranizowa- 
brych pozycji, nie usposu- „Sokół stepowy” i „Traper nego Sienkiewicza jest co- 
bia do podejmowania pc- z Kentucky". W ten spo- kolwiek żenująca. 

lemiki. Nie ma bawiem sób powstał asortyment Ludzie chodzą na „Krzy- 
pośrednich filmów, w któ. koni bardzo Tozmaty Qe0- „powt przede GEATÓŚ 
rych jedni dopatrują się _ graficznie, politycznie i hi- 
więcej niż tam jest na- _ storycznie, „1 przy tym 
prawdę, a inni mniej — zróżnicowany w poziomie 


Zachowując więc umiar 
i rozsądek, widząc także 
w  „Krzyżakach* pewne 
quantum politycznych po- 
zytuwów, na Żkalę nie- 
co uwspółcześnionych, ale 
przecież —_ sienkiewiczow- 
skich pojęć, możemy już 
spokojnie wysnuć wnioski 
2 powodzenia filmu. Wnio- 


dla rozrywki. Jeżeli moż- 
na tu mówić o odtrutce, to 
jest to odtrutka na filmy 
niż w rzeczywistości zoba- _ artystycznijm. problemowe, na _ filmy 
czyli. Frekwencja na „Krżyża- skomplikowane i zawiłe. 
Powiedzieć coś ziege o  kach* (nb. dopiero przy- Barwne obrazy historycz- ski 0 potrzebie zabawy, re- 
„Hiroszimie* ma odwagę  szłość okcże na podstawie ne przede wszystkim ba- laru, przygody. 
tylko Tadeusz Kowalski i dokładnych statystyk, czy wią widza, podobnie jak K. D. 
Czesław Michalski. Robią byla ona tak zupelnie wy- go bawią „westerny* (tak- 
to jednak w pismach mło-  jątkowa; nie jest zreszią że przecież utwory sui ge- 
dzieżowych, zapewne w zjawiskiem zaskakującym,  neris historyczne), czy też 
trosce o czystość obycza- jakby się wydawało z nie- wypoczynkowe filmy re- 
jów naszych milusińskich. których patetycznych gło-  wiowe typu „Casino de 
Jest to działalność o tyle sów prasy. Kałużyński w Paris". Na „Krzyżakach" 
mało skuteczna, że i tak  „Polityce" określił film zabawę intensyfikuje no- na str, 16 
nikt nie chodzi na film Aleksandra Forda jako ro-  woczesna technika — sze- 
Resnaisa, lecz wszyscy na dzaj psychoterapii narodo-  roki ekran i kolor oraz 


Żarty rysunkowe 


na temat „Krzyżaków* 


SEE 
[NĄ 
szĘ 
BE 
| 
jasna 
(=) 
Ej 
(=) 
zem 
(c. 
Bu 


CZY PSYCHOZABAWA? 


nl (i FILM także). Tylka spekta- 
kle o charakterze teatralnym za- 
powiadane są nieco szerzej, resz: 
ta to mgławicowa mistyfikacji 
Czyłby naprawdę cały program 
telewizyjny powstawał na za 
dzie improwizacji 1 był nie do 
przewidzenia? Nie wierzę, bo 
wręcz nie wypada wierzyć, ant 
w bałagan, ani w niedostatki pla: 
nowania instytucji, której pro- 
dukcję ogląda co dzień trzy mi- 
sypierw zaległość z bezpośredni kontakt z widzami  dowelpie słownym, nie nadawała  liony ludzi 
ubleglego tygodnia, któ- poprzez szklaną szybę ekranu, się do adaptacji telewizyjnej | ta- Nie chcę 1 nie mogę oglądać 
rej nie sposób pomi- a to bardzo wiele; potrafił także Mie zabiegi nic nie pomogly = PIORSREJ RZ SebEz R AURKE 
naĆ aan  Zapomnieći do tekstu Galczyńskiego dodać 4 tuńce | pleśni „Śląskać ko ży.  Pzokt motonowejiiszeszywicleiE 
Konstantego  Tidefon: SCR0ck Wali ono zrołeakowe ty Wol itelewisyjuy)* (edno_ więc źsia, | |drów)Uirniejprószejla wróczył 
Galczyńskiego „Mężczy- poetyckie, czasem Króteskowe, W reklamuje, drugie nie, z logiką Rani. Bona PRAWO RA COTY 
/ damskim kape. geście, w barwie słowa, w ruchu telewizyjną, to Znaczy OdWFOŚIE  jaenewznam iaWO PORE 


luszu w adaptacji | re-  - a to dla aktora najbardziej Za- jak zresztą wszystko w progr. rzeczowo Ni KAOKA NIST NASCA 
żyserii Andrzeja Brzo- — służony komplement. mie. Co to znaczy: „program Z jak najszybciej zorkaniżować, bo 
zowikiego. Poetycka W niedzielę wystąpił zespół pie- cyklu „Inicjatywy«? O czym tra-  goprawdy wstyd. 

Kroteska o nieludzkiej samotności śni i tańca „Sląsk*, którego Kon-  ktuje „Młodzieżowy Klub *Telewl. ARGUS 


zbiedzonego | pokrętnego intel.  cert_ transmiitowano także do  zyjnyw? Co hędzie do oglądania 
genta znalazia w Wojciechu Sie- NRD, Czechosłowacji 1 Węgier. w programie, zatytułowanym w omówieniu inscenizacji 


mionie, wykonawcy roll tytuło- _ „Śląska" nie trzeba reklamować — ślicznie Filmy krótkometrażowe _ „LŁuczniczki* Szaniawskiego, za- 

„ interpretatora idealnego. Sie-  — na małym ekranie ukazano, co dla dzieci«? Taką mdłą galaretę Pewne na zasadzie skojarzenia, 
mion po prostu był mężczyzną tylko można bylo, głównie dzię- podaje jako urzędowy program OC, Pr EDO je 
w damskim kapeluszu, wzruszał, ki bardzo dobrej, przemyślanej, tygodnik, wydawany przez Komi-  -"zqy tymczasem „Łucznikęt re: 
Oburzał i  <mieszył  jednocześ: zsynchronizowanej i logicznej  tet.do Spraw Radia 1 Telewizji; żyserowala pani Olga Lipińska. 


mer aktor umial nawiązać pracy kamer, Które prowadzi a za nim pówtafzają Wszyscy la:  Brotkajea urzzAli „OIŚA 
Ji Tadeusz Wróblewski, Ferdy- 
nand Szypuła 1 Józef Krupa 
(całość reżyserował Tadeusz Kań- 
ski, współpracował Tadeusz Ko- 
pen). 

Te stwierdzenia podkreślają sta- 
łą niesprawiedliwość — bo weż- 
my do ręki oficjalny tygodnik 
uRadio i Telewizjać: w zapo- 
wiedzi programu „„Sląska" tylko 
goly fakt, żadnych nazwisk. A 
pól godziny przedtem z Łodzi 
blahe widowisko według Twaina 
— i możemy dowiedzieć się, kto 
je adaptowul, Kto reżyserował, 
kto robił scenografię, gral... Dzie- 
więć nazwisk w zapowiedzi pól- 
godzinnego programu, w którym 
jedyne interesujące i ciekawe 
momenty zasadzały się na_au- 
tentycznym tluczeniu szyb laską 
i wbijaniu oprawionego w ramę 
dyplomu, który wisła na ścianie, 
jednemu z bohaterów na głowę! 
Humoreska Twaina, oparia na 


;pek- 


tydzień 


szkiewicz w sj 


o którym za 


ystówna i Adam Hanu. 


„Amy Foster", 


Zofia R; 


taklu 


Wojciech Siemion jako 
czyżna w damskim 


Kazimierz Dęhnicki 


POWRÓL 


istoria filmu „Powrót, 
a ściślej jego powiązań 
z literackim pi 
wzorem, jest skompli- 
kowana. Zaczęło się od 
scenariusza pióra Romana Brat- 
nego; następnie ze scenariusza 
powstał nie film, lecz powie: 
azla się już na rynku 
pt. „Szczęśliwi tor- 
— stała się podstawą 
sza filmu  „Po- 
zrealizowanego ostatnio 
Jerzego Passendorfera. 


Paradoks chce, że „Powrót”, 
mimo że jego inspiracje zawarte 
zostały w utworze od razu po- 
myślanym jako scenariusz, jest 
filmem bardzo literackim z wą- 
tłą akcją, z konfliktami istnieją 
cymi we „wnętrzu* bohaterów, 
z problematyką psychologiczną 
tudną do transpozycji obrazo- 
wej i dramaturgicznego uszere- 
gowania. 


Wydaje mi się, że z obszerne- 
go opowiadania Bratnego, z bar- 
dzo stonowanego dramatu byłe- 
go po a — warszawskiego 
Siwego! uje wskrze- 
Sić ksztalt i prawdę wspomnień 
pop: kontrontację z dawnymi 
łbojownikami z Warszawy. 
po krótkim pobycie w 
wrac: neji, przeko- 
że nie m. powrotu do 
że on sam i jego daw- 
jaciele „nie 
wydaje mi się, że z tego starcia 
„dziś" można by wy- 


Krystyna Karkowska oraz Alica Janowska (w roll lekarki Iny) 


kroić wcale ciekawą sztukę tea- 
tralną. 

Jest bowiem już coś teatralne- 
go w ustawieniu postaci, w 0b- 
darzeniu ich bogatym wnętrzem 
i grubym pancerzem, broniącym 
tego wnętrza przed ujawnie- 
niem. W utworze Bratnego jest 
wiele teatralnej konwencji, 
skłonności do symboliki, teatra 
nych praw do umowności. 

Jak sobie poradził z tym ob- 
ciążeniem Jerzy  Passendorfer? 
Sądzę, że zrobił bardzo wiele, by 
uczynić film zrozumiałym i i 
teresującym dla publiczności k 
nowej. Brak dynamicznej akcji 
dość skutecznie rekompensował 
ciekawą grą aktorów, ekspresy j- 
nym malowaniem sylwetek bo- 
haterów, bardzo konsekwentnym 
ich prowadzeniem. 

Podobną rolę odegrały zdjęcia. 
Ich silna kontrastowość, pr. 
mująca niekiedy wymowa, 
warte w nich samych tr 
(„Siwy” w tle nocnego pejzażu 
Kruczej, światła wozu fotogra- 
fowanego z góry, pełzającego jak 
żuk po jezdni, lekka deformacja 
twarzy Iny w lustrze) dają czę- 
sto mocniejszy obraz tragedii 
łowieka __ niezaadaptowanepo, 
iż sam tekst scenariusza. 
ztą warto tu podkreślić, 

*ndorfer i jego operator 

Konrad — wydobyli 
bardzo swoisty, często urzekają- 
co piękny obraz Warszawy. Cie- 
kawa, „opowiadająca” ilustracja 
muzyczna — dopełnia walorów 


ażnym krokiem 
yserskim rozwoju 
Passendorfera, nie daje filmu w 


pełni wartościowego 


wania. Chciał rc 
na wskroś dzi: 


Utwór Bratnego przy całej s 
literackości i teatralności, dawał 


motywował źródła tragedii, uza- 
sadniał przyczyny nieprzystoso- 
wania „Siwego”, jego  obcości 
w Polsce. Co więcej, rysował 
konflikt prawdziwy, bo „Siwy* 
ze „Szczęśliwych torturowanych* 
chciał do Polski przyjechać, 
świadomie szukał śladów swej 
młodości i świadomie skapituło- 
wal, zrezygnował z dalszych po- 
szukiwań. Tu tkwi dramat praw- 
dziwy: chciałem, pragnąłem — 
przegrałem. W filmie — a _wi- 
nien tu już scenariusz — „Siwy* 
jest przypadkowym gościem w 
kraju, szoferem francuskiego 
przemysłowca, i to od razu prze- 
kreśla silę dramatu i głębię po- 
rażki. „Siwy* odjeżdża, ale mu- 
siałby również odjechać, gdyby 
swe _ poszukiwania młodości 
uwieńczył powodzeniem. Jego 
tragedia z osobistej i ideowej 
staje się tylko powierzchownie 
społeczna. mało przekonyw. 
artystycznie. rozwiązana formal- 
nie i płasko. 

Rezygnacja z drapieżnego vy- 
sunku sylwetki psychologicznej 
lekarki Iny, dawnej ukochanej 
„Siwego”, jeszcze bardziej po- 
zbawia utwór napięcia, a kon- 
flikt uczuciowy zawiesza w pró: 
ni. Jakieś względy chyba czy- 
sto taktyczne kazały realizatoro- 
wi cofnąć się przed pokazaniem 


Iny prawdziwej, Iny — wraka 
ludzkiego. 

Także przeżyciom żony przy- 
jaciela „Siwego* — Magdaleny, 


intymności jej stosunku do „Si- 
wego" — odebrano ten walor, 
jaki tkwił w opowiadaniu Brat- 
nego. Szkoda, bo i ten wątek 
ważyłby w ostatecznej prze- 
granej bohatera, gdyby  mia- 
no odwagę doprowadzić go do 
końca. 

W rezultacie otrzymaliśmy 
utwór zapewne — intrygujący, 
zrealizowany z godną uznania 
wstrzemięźliwością .i kulturą, 
utwór, który należy pochwalić 
za dobre intencje w atakowaniu 


współczesnych konfliktów, ale w 
jakimś sensie niepełny i niedo- 
powiedziany. 


i 


HĄSZZEZZZZZZZE 


rzez wiele lat Renć CIó- 
ment był beniaminkiem 
francuskiej krytyki, Któ- 
ra uważała go za wielką 
nadzieję francuskiego fil- 
mu. Były po temu powody. 
Cićment zrealizował jedną z 
najlepszych francuskich relacji 
wojennych: „Bitwę o 
potem zabłysnął przejmujący- 
mi „Zakazanymi zabawami”, 
świetną „Gervaise", wreszcie 
w „Panu Ripols", w oparciu 
o wątpliwy scenariusz, stwo- 
rzył przecież fllm bardzo in- 
teresujący. Clement był zawsze 
o krok od największych wy- 
różnień, tych festiwalowych 
Grand Prix. które dają w opi- 
nii wielu ostateczny patent na 
geniusz (niedawno można było 
przeczytać w jednym z tran- 
cuskich pism historię niebywa- 
łych i bezskutecznych zabie- 
gów, żeby zdobyć dla niego 
przed laty wielką nagrodę 
Cannes za „,Pana Ripoi 

Clóment zajmuje pozycję 
szczególną. W każdej kinema- 
tografii, nie wyłączając  pol- 
skiej, jest taki reżyser. Tak 
Jak Carol Reed w Anglii. czy 
William Wyler w Ameryce — 
Renć Clement we Francji re- 
prezentuje świetne, doprow 
dzone do perfekcji rzemiosło 
filmowe. Jego scenopis (bez 
względu na temat), jego insce- 
nizacja, sposób prowadzenia 
aktorów i montaż — wszystko 
to jest zawsze doskonałe | bly 
skotliwe. 

Tyle tylko, że filmowcy ci, 
zdolni ze wszystkiego zrobić 
dobrą ćzy bkrdzo dobrą rzecz, 
uzależnieni są w gruncie rze- 
czy całkowicie ud wyboru sce- 
nariusza, od typu filmu, jaki 
podjęli stę źrobić, od kontruk- 
tu, juki podpisali. W granicach 
każdej realizacji — wykonują 
rzecz najlepiej, ale niewiele 
więcej. Stąd biorą się w ich 
dorobku tak nieoczekiwane. 
skoki: u Reeda od nieżapom- 


„MALEŃKA 


cz 


POTRZEBA 


„MALEŃKA*, fllm  bul- 
garskiego reżysera Nikoli 
Korabowa, zasluguje na 
uwagę z niejednego wzglę- 
du. Przede wszystkim 
ujmuje swą świeżością. 
Jest to opowieść o miłości 
dwojga młodych ludzi, nie 
bardzo nawet pełnoletnich. 
Wszak bohaterka — uczen- 
nica liceum — ma przed so- 
bą egzamin dojrzałości. 

Korabow ani przez chwi- 
lę nie pozostawia złudzeń, 
że nie tworzy trakiaiu fi- 
lozoticznego o młodym po- 
koleniu. Bawi się równie 
dobrze jak para młodych 
vdtwórców. Z drobnych 
obserwacji potrafi złożyć 
ostateczny, liryczny kształt 
swego filmu. Osiąga coś, co 
nie udaje się poważniej- 
szym tuzom: uzyskuje sym- 


LM Z 


nianego filmu  „Niepotrzebni 
mogą odejść” do wątlego 
uTrupezu”, czy naiwnego 
Klucza”; u Clómenta od 
przejmujących _ „Zakazanych 
zabaw* do — otóż właśnie — 
do „IVamy na Pacyfiku”. 
Scenariusz, zaczerpnięty z 
wydanej także u nas książki 
Marguerite Duras, uwzględnił 
wszystkie zawarte w niej mo- 
menty ckliwie sentymentalne, 
chociaż zachował także cieka- 


wą sytuację starej. silnej ko- 
biety, walczącej z przeciwno- 
ściami. Był to na pewno 
materiał nieco wątpliwy, ale 
nie kompromitujący. Znacz- 
nie gorsze były okoliczno- 
ści powstania tego filmu. Po 
serii sukcesów, jakie odniosły 
illmy europejskie (zwłaszcza 


francuskie:  „Gervaise"  te- 
goż Cićmenta, „Wakacje pa- 
na  Hulot*, Widmo" etc.) 


w Ameryce, wielki włoski pro- 


ducent De' Laurentiis postano- 
wił zrobić europejskie wido- 
wisko dla Ameryki. A wię 
jeden z najlepszych trancu- 
skich reżyserów i tytuł dobrej 
powieści w czołówce; a więc 
egzotyzm, gigantyczne rozmia- 
ry tilmu. najlepsi europejscy 
i amerykańscy aktorzy i prze- 
mawiający podobno niezawod- 
nie dó wyobrażni Ameryka- 
nów motyw „silnych ludzi". 
Clóment, reżyser - wirtuoz, 


Bolesław Michałek 


ŚWIETNA REALIZACJA 
ALE CO Z TEGO? 


yli 
ŚWIEŻOŚCI 


patię widza. 
cji z pewnych 
artystycznych. 
Jest to rzecz niebagatel- 
na. Filmy, które pragaą 
pozyskać zaufanie widza, 
nie mogą zawierać ani zbyt 
wielkich uogólnień, ani da- 
leko  posuniętej korekty 
rzeczywistości.  Konkrei 
ność obrazu filmowego na- 
rzuca Instynktownie chęć 
szukania na ekranie rzeczy 
bliskich, znanych z  co- 
dziennego życia. Odkrycie 
w filmie szczegółów nieraz 
biahych, które jednak uj- 
mują swą naturalnością, 
pozwalają z kolei nieopatrz- 
nie wciągnąć się w sprawy 
trudniejsze. Prawa tych 
nie przestrzegały filmy o 
tematyce współczesnej, z 
Okresu schematyzmu. 


Bez rezygna- 
ambicji 


„Maleńka odnawia więc 
kredyt zaufania widza. Od- 
nosi sukceń nad jego wciąż 
Jeszcze nie ukrywaną nie- 
chęcią do tematyki współ: 
czesnej. Na tym jednak 
kończą się zalety filmu. 
Próba jednoczesnego skom- 
promitowania tęchiej, 


mieszczańskiej 
nosi tu cechy zbyt dora- 
żnej publicystyki. 


moralności 


Niedawny sukces „Balla- 
dy o żołnierzu” świadczy 
© powszechnej potrzebie 
świeżości 1 naturalności w 
filmie, Zachodnia „nowa 


Zrobił z tego widowisko na 
ogół przyzwoite, jące 
tu i ówdzie błyskotliwe epizo- 
dy (scena spotkania w kinie 
między Anthonym Perkinsem 
a Alidą Valli, scena końcowa 
pożegnania itd.). Ale w sumie 
z tego filmu wieje chłód. brak 
zainteresowania _ perypetiami 
bohaterów, smutny akademizm, 
który wyolbrzymił jeszcze me- 
lodramatyczne wątki scenariu- 
sza. 


Beniaminek  trancuskiej ki- 
nematografii i części publicz- 
ności znalazł się razem z tym 
filmem niespodziewanie na 
szarym końcu, Reprezentuje 
on typ kina, które stało się 
dziś zupełnie nieaktualne — 
kina technicznie doskonałego. 
ale na bardzo ograniczonym 
terenie, na. terenie  tradycyj- 
nych konwencji filmowych i 
dramaturgicznych. Okazało się 
tymczasem, że tym, co daje 
dziś filmowi siły, także fllmo- 
wi francuskiemu; jest raczej 
odbieganie od konwencji, szu- 
kanie niezdetormowanej, nie- 
skonwencjonalizowanej prawdy 
o sytuacjach, o typach ludz- 
kich, o konfliktach. 

W. istocie... w filmie tstnie- 
Je wielu dobrych reżyserów, 
a mało artystów; Clement we- 
dlug mnie nie jest artystą, na- 
wet jeżeli posiada świetne 
możliwości intelektualne oraz 
energię umysłową i fizyczną, 
której pozazdrościć mu może 
Wielu artystów. Dlatego nigdy 
nie zrobi zlego filmu, ale też 
nigdy arcydzieła". Pisał tak 
Francois Truffaut z okazji „Ta- 
My na Pacyfiku" w roku 1957. 
Miał do tego prawo. W dwa 
lata później sam zrobił fm 
4400 batów", w którym wyka- 
zał, że nie bległość w opero- 
waniu konwencjonalnymi środ- 
kami, nie błyskotliwa technt- 
ka — tylka wrażliwość, zmyst 
obserwacji, człowieczeństwo — 
decydują o przydomku artysty. 


fala* jej nie duje. Jest więc 
szansa dla filmów naszego 
Obozu, z kręgu „życzliwego 
romantyzmu". Tymczasem, 
niestety, tylko romantyzmu 
„maleńkich*. A może by 
tak coś o starszych? 


SZ SKWARA 


Para głównych bohaterów — Margarita Iiewa i Ananij Jawaszew 


Stefan _Morawsk 


PROFESORA BORGA 


ilm Bergmana pt. „Tam, 

gdzie rosną poziomki” 

wywołał falę poezji kry- 

tycznej. Krytycy poetyzu- 

ją na jego temat głosząc 
o nadziei, życzliwości, czasie 
metafizycznym i czasie realnym. 
o piekle, czyśćcu i niebie. Tylko 
niektórzy stwierdzali nazbyt do- 
słownie, że utwór ten dotyczy 
po prostu egoizmu. 

Spojrzenie na -każdy nowy na 
naszych ekranach utwór Berg- 
mana przepojone jest do tego 
stopnia wiedzą o tym, co ów re- 
żyser już pokazał, oraz skojarze- 
niami o „bergmanizmi jako 
postawie _ artystyczno-filozolicz- 
nej, iż niedowidzi się swoistości 
dzieł poszczególnych. Jes 
oczywistą, iż twórcze 
wybitnej indywidualności rozpa- 
truje się całościowo. Niemniej — 
szczególnie w przypadku reżyse- 
ra wciąż poszukującego, jakim 
jest Bergman — oddzielna anali- 
za utworów to zabieg podst 
wowy. 

„Tam, gdzie rosną poziomki” 
nie jest filmem ani o życzliwo- 
ści, ani o nadziei, ani o proble- 
mie czasu. Nie można go te 
dukować do zwykłego protestu 
przeciw egoizmowi. Fundamen- 
talna sprawa w nim zawarta do- 
tyczy dystansu wobec siebie sa- 
mego i związana jest z psycho- 
biografią bohatera - naukowca. 
Jest to bowiem film psycholo- 
giczny, osadzony w tle prawdo- 
podobnych, choć nie ukazanych, 
perypetii życiowych bohatera. 
Moralizm i filozoficzne credo są 
tutaj produktami ubocznymi. 


Oto bohater — prof. dr Borg. 
Poświęcił życie nauce — studiom, 
kwestiom, które rodzą natych- 
miast następne, nie ustępują, 
wiążą lańcuchami niewidzialny- 
mi, ale równie ciężkimi, jak te 
z galer czy murów więziennych. 
Prof. Borg miał niewątpliwie 
sukcesy. Ongiś osiągał je nie tyl- 
ko na uniwersytecie, także w 
praktyce lekarskiej. Później jed- 
nak, wraz z latami, nauka po- 
chłaniała go coraz bardziej, lu- 
dzie w bezpośrednim kontakcie 
coraz mniej. Przyszedł jubileusz 
— wspaniała promocja, a jedno- 
cześnie poczucie absolutnej pust- 


Drogi Panie Redaktorze! 

W n-rze 38 FILMU Tadeusz Ko- 
walski, wtyskując na błędne injor- 
macje filmowe w prasie polskiej, 
uczynił mnie — dla lepszego rymu — 
„rekordzistą na miesiąc sierpień" 
Cóż takiego zrobiłem? Napisatem w 
„Przeglądzie Kulturalnym", że reży- 
serem filmu  „Witaż nam, Mr 
Marshall" jest Luis G. Berlanga, na 
tomiast w FILMIE (ob. nr 36 2 4 
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ki. Nauka bowiem jest profesją 
groźną. Zmusza do maksymalnej 
obiektywizacji; nie pozwala w 
robocie: codziennej wyżywać 

bie. Stwarza niejako dwóch lu- 
dzi w jednym osobniku — żyj 
cych oddzielnie, obok siebi 
wodowego i prywatnego. 


Jeżeli 
bohater utracił żywą więż z oto- 
-czeniem, jeżeli zagubił siebie, to 


m. in. tłumaczy to jego domyśl- 
na profesorska psychobiografia. 
Bergman pokazał ją tylko skró- 
towo, ale jakże przejmująco — 
w scenie otwierającej film i w 
uroczystości w Lund. Psychobio- 
grafia jest jednak zaledwie pod- 
stawą problemu głównego. Borg 
uczy się u schyłku życi: i 
trudniejszej sztuki — 
siebie samego przez drugich, a 
zatem dystansu wobec samego 
siebie. Chwyt artystyczny, zasto- 
sowany pr: Bergmana, odpo- 
wiada w pełni koncepcji trescio- 
wej. Berg wraca w przeszłość w 
trzech snach i w swej wersji te- 
vaźniejszej spotyka ludzi ju: 
nieżyjących. Widzi siebie jeszcze 
raz w innym kontekście, dokład- 
niej i głębiej, nie w aspekcie 
własnej doraźnej reakc. 
całej sytuacji ówczesnej 
kwencje na jawie udzielają 
haterowi nieustannej lekc. 
tokrytycyzmu. Marianna mówi 
wprost o jego egoizmie, małżen- 
stwo spotkane przypadkowo na 
szosie uprzytamnia mu jego wła- 
sną obcość w stosunku do żony, 
młodzi ludzie przypominają mu 
niespełnioną miłość. Zwierciadła 


te obiektywizują postawę Forga 
— umiał ją dotąd nawykowo 
przyjąć wobec swego przedmio- 


tu badań, nigdy nie umiał wobec 
siebie. Teraz dopiero, z końcem 
życia — przychodzi - olśnieni 
Borg zyskuje wyzwolenie odna 
dując siebie w oczach Mariann: 
w losie syna, w przypadkowych 
spotkaniach w czasie jazdy na 
trasie Sztokholm — Lund. Od- 
najduje „dlatego, że miał po te- 
mu predyspozycję — we śnie 
zbliżyła się śmierć, jutro oczeki- 
wał go zaszczyt bilansujący je- 
go karierę naukową. Pozostało 
miejsce puste, które musiał wy- 
pelnie — życie prywatne. Tu bi- 
lansu nikt nie sporządza za nas: 
trzeba to zrobić samemu 


września, nie zaś 37 z 3 września; 
jak ścisłość, to ścisłość!) stwierdzi- 
łem, że twórcą m. in. tego także 
filmu jest Juan A. Bardem. 

Żal mi pointy cytowanego arty- 
kułu, ale oba twierdzenia odpowia- 
dają prawdzie. „Marshalia* reżysero- 
wał Berlanga, zaś Bardem — o czym 
zdaje się nie wiedzieć mój szanowny 
adwersarz — był autorem scenariu- 
sza (wspólnie z Berlangą) Sam Bar- 


Scena z fllmu „Tam, gdzie rosną pozłomki* 


Bergman, jak to wielu kryty- 
ków podkreślił, mówi w tym 
iilmie językiem podobnym do ję- 
zyka Bressona. Niewiele się tu 
dzieje, ale za to jakie subtelne 
i bogate są analizy psychologicz- 
ne. Jest rzeczą uderzającą, że 
bohater zdobywa ów dystans 
autokratyczny poprzez introspe- 
kcję. Bergman-racjonalista, in- 
ny, niż w niektórych jego po- 
przednich utworach, wprowadza 
tu ton spokojny, refleksyjny. 
Jest podwójna gorycz mądrości 
w „Tam, gdzie rosną poziomki'* 
— świadomość, że życie przynosi 
klęski nawet przy wielkich suk- 
cesach i jasne rozeznanie, że 
wiedza o szczęściu przychodzi za 
późno, by móc ją w pełni reali- 
zować. Swoistym smakiem tego 
filmu jest powiązanie owej dra- 
matycznej lekcji dystansu auto- 
krytycznego z liryczną atmosfe- 
rą dni, które przywołuje pamięć 
i z grozą snów, które wróż 
śmierć bez ekspiacji albo pod- 
ważają powołanie lekarskie Bor- 
ga. Bergman z tego filmu, za- 
równo koncepcyjnie jak i fo 
malnie — budzi kojarzenia z 
Faulknerem. W „Absalomie, Ab- 
salomie" — dla przykładu — do- 
minuje ten sam zobiektywizowa- 
ny ton narracji,  mieszającej 
dawne z obecnym; tak samo in- 
trospekcja służy dla utwierdze- 
nia dystansu wobec siebie same- 
go i zarazem dramatycznej rela- 
cji o tym, co się działo. U Faul- 
knera także psychobiografia bo- 


REKORDZISTA SPADA NA OSTATNIE LUIADSEĄ 


dem lubi się powoływać na ten film, 
który był początkiem jego (i Berlan- 
9i) kariery, a także powojennej ka- 
riery filmu hiszpańskiego w ogóle 
wymieniając jednym tchem 6 ty- 
tułów, określających sylwetkę Bar- 
dema, nie miałem miejsca, by w ich 
obrębie przeprowadzać — filmogra- 
ficzne rozróżnienia: zaznaczać, gdzie 
Bardem był scenarzystą, gdzie reży- 
serem, a adzie jednym i drugim. 


hatera (zarówno Thomasa Sut- 
pena, jak i Rosy Coldfield, 
gólnie tej ostatniej) wyja 
mechanizm  introspekcji, obser- 
wacji i kontaktów; Faulkner też 
stawia głównego bohatera jed- 
nocześnie za zmarłymi i za ż 


jącymi postaciami i każe mu 
podpowiadać ich role.. I tu, jak 
w świecie Bergmana, realia są 


czytelne, ale na tyle niedookre- 
Ślone, żeby uwypuklić problem 
psychologiczny — ten, który mo- 
że dziać się wszędzie i zawsze. 
Tutaj wreszcie — jak w filmie 
„Tam, gdzie rosną poziomki” — 
moralne zagadnienia tkwią w 
tkance utworu, od razu wyczu- 
walne, tętniące bez przerwy, 
ale nie wydobywane na wierzch. 

Być może, jest to utwór tak 
wieloznaczny, że można go róż- 
nie rozumieć. Dla mnie jednak 
struktura tego filmu rysuje się 
jednoznacznie: nie o nadzieję tu 
chodzi, ani o życzliwość, ale o 
te cienkie i trudne stosunki mię- 
dzyludzkie, 'które wydają się 
błahostkami, przeciekają przez 
palce, a pewnego dnia okazuje 
się, iż budują nasze życie. W 
nich to bardziej chyba, n 


ksztaliuje 
One to — wcześnie: 
— zmuszają do spojrzenia na 


siebie z boku.. Dając ostatnią 
szansę profesorowi Borgowi 
Bergman i Sjóstróm ujawnili 
ten problem w sposób odkryw- 
czy i niepokojący. 


Mimo braku precyzji sformułowanie 


swoje uważam nadal za poprawne, 
a tytuł  rekordzisty za cokolwiek 
przedwczesny 


„KRYTYK FILMOWY" 
(ten, o którego chodzi) 


scenariu- 
filmu? 


Gd kiedy współautora 
sza nazywamy twórcą 


Dziękuję. Serdecznie pozdrawiam. 
TKW. 


LIDIA WYSOCKA 


Przypomnijmy sobie sprawy tła, któ- 


zabrać głos w sprawie 
radzieckiego „Ballada o żoł- 
nierzu*, Głosy o nim są prawie zgod- 


rego nasycenie miało przecież nie- 
żaprzeczalny związek z pierwszopia- 
Odebrano jego poezję | 
Jednak wychodząc 
czułem się nienasycony. 


pięknie komponowane kadry ż ko- 
bietami w czerni, grupy pracujących 
Film wspaniale zerwał się do biegu, sanitariuszy — 
wszystko to świetnie wypełniające ra- 
my obrazu, wszystko z ręki reżyse- 
ra, z ręki poety. Ale poezji tej za- 
Sprawy bohate- 


ukończył go pomyślnie. 
Film staje się pięknym, 
ale właśnie za bar- 
za mało silnym. 


Popularna aktorka teatralna i estradowa Lidia 
Wysocka, którą widzowie pamiętają z wielu ról w 
filmach. przedwojennych, a po wojnie z filmów: 
„Irena, do domu!* reż. Jana Fethkego, i „Sprawa 
pilota Maresza* reż, Leonarua Buczkowskiego, gra 
obecnie w „Rozstaniu” reż. Wojciecha Hasa. 

Oto kilka zdjęć prywatnych Lidii Wysockiej 


Foto: Zofia Nasierowska 


rów stają się  „miękkie* t gładkie  stkiego, ale na tym komite. Póź- 


jak lch twarze (mowa o chłopcu niej zaczyna się jakby druga. 
1 dziewczynie). ka, ale pełna siły wyrazu, i prz. 
niająca pier część filmu — o 


Mam jeszcze jedną pretensję do matce. Przez ten podział napięcie 


reżysera — że pozwala żołnierzowi uczuciowe uległo osłabieniu i film 
za szybko zapomnieć o dziewczynie, wyraźnie rozbija się na „dwie no- 
którą spotkał. Kiedy następuje roz- —wele o żołnierzu” 

łączenie. jest na ekranie przez kilku 

chwil „myśtenie o sobie” bohaterów, Marek Radziejowski — 
żal, że nie wypowiedziuło się wszy- Warszawa 


Pocztówka z Paryża 


Od stałego korespondenta 


ezon wprawdzie już się zaczął, ale nie ma na 
S- iść do kina w Paryżu, i nie ma o czym 

pisać. Same filmy mierne albo gorzej niż mier- 
ne. Banał i nuda. Trzeba być ostrożnym, zanim się 
wybierze jakiś film do obejrzenia, jeżeli się nie 
chce potem męczyć przez dwie godziny. Film 
vieux de la viele" (Stara gwardia — reżyseria G. 
Grangier) zachęcał trzema wielkimi nazwiskami 
Jean Gabin, Nośl-Noti, Pierre Fresnay (na zdjęciu 
obok). Wydawałoby się, że z tukimi nazwiskami 
nie można zrobić filmu, który bv nie załntereso- 
wał bodaj jakimś jednym elementem. Okazuje się 
jednak, że można. Ta farsa, w Której trzem Zna- 
komitym aktorom kazano zgrywać się do Osta- 
teczności, jest płaska | zasmucająca. Przygody 
starców-chuliganów, którzy sprawiają swemu óto- 
czeniu różnego rodzaju kłopoty I ciągle się ze 80. 
bą sprzeczają, opowiedziane są w sposób zadzi- 
wiająco niedolężny filmowo, monotonny, wyprany 
z wszelkiego dowcipu. Nle można na tym wysie- 
dzieć do końca 


Po trzech miesiącach wakacji spędzonych z rodziną Jean Gabin 
powraca do studio, aby zagrać tytułową rolę w filmie reż. Henrt 
Yerneulla „Le President" (Prezydent) według powieści Georgesa 
Simenona. 


ZSRR-BUŁGARIA 


W koprodukcji radziecko-bułgarskiej realizowany będzie 


fllim pt. „Bądź szcześliwa, Anno 


— (Matter of Convietion) - to 
nowy film wytwórni Hecht- 
Hil-Lancaster, której jednym 
z trzech współwłaścicieli jest 
znany amerykański aktor Burt 
Lancaster. W „Sprawie prze- 
konania" gra on — jako jeden 
z nielicznych w tym filmie 
aktorów zawodowych — Sę- 
dziego pracującego w nowo- 
jorskiej dzielnicy slumsów. Te- 
matem filmu jest proces o 
morderstwo. w którym na ła- 
wie oskarżonych zasiada kilku 
nieletnich przestępców. zorga- 
nizowanych w gang. Te role 
grają debiutanci, zwerbowani 
z ulic najbiedniejszych dziel- 
nie Nowego. Jorku. Również 
role ich rodziców. opiekunów 
1 sąsiadów odtwarzają auten- 
tyczni mieszkańcy jednej z 
ubogich nowojorskich dzielnic. 
Tam też realizowane są wszyst 
kie zdjęcia plenerowe. Reży- 
seruje film — John Franken- 
neimer. 

Reprodukowane zdjęcia 
przedstawiają młodych  aklo- 
rów „Sprawy przekonania” 
podczas realizacji tego filmu. 


a 


M Walentin Jeżow (autor scenariusza 


którego scenariusz na- 
Ballady o żoł- 


nierzi 


tlimu o 
dzieckich jest Buigar — Władimali 


*) | Buigar — Banco Banow. 
przyjażni narodu bułgarskiego t 
Jancew. 


Reżyserem 
narodów 


tego” 
ra- 


Grecja 


nie postada do- 
tychczas własnej telewizji. 
Uruchomienie _ pierwszego 
studia telewizyjnego prze- 


widuje się na rok 1965. 


fortecy' 


jest filmem o walce szlachetnego bobi- 
tera Eldostu i jego pomocnicy Metaneta z kięską 


T wizytą 
u Saganki 


wiejskiej posiadłości w Equenowvilie 
przebywał, Anthony Perkins, aktor uważuny za 
nowego Jamesa Deana. Perkins będzie grał jedną 
z głównych ról meskich w filmie według powieści 
Franęois Sagan — „Czy pani lubi Brahmsa...". 

Partnerami Perkinsa w tym filmie będą Yves 
Montand i Ingrid Bergman. 

Wizyta Perkinsa u znanej francuskiej powieścio- 
pisarki celu omówienie spraw związa- 
nych z jego rolą, ale w rezultacie nie zamieniono 
na ten temat ani słowa. A to dlatego, że Perkins, 
słabo mówiący po francusku, nie bardzo potrafił 
nawiązać dialog z Sagankq, która nie najlepiej 
daje sobie radę z angielskim 


— w jej 


miała na 


„Niedobrane małżeństwo" — to nowy węgierski 
film komediowy. atakujący mieszczańskie pojęcia 
o miłości i małżeństwie. 

Autorem scenariusza jest Gyorgy tlamos. na- 
czelny redaktor budapeszieńskiego pisma „.Film- 
vilag", a reżyserem zaś — Frygyes Ban. 


„Tajemnica fortecy" to nowy baśniowy fllim — seruje K. Wożnow przy | 
4 radzieckiego reżysera Alisettara Atakiszyjewa, zna-  Dobronrawowa. Autorem 
nego dotąd z prac operatorskich. „Tajemnica  kemczuk, autor powieści 


lem, która cieszy się pa 
radzieckich czytelników. 


posuchy, trapiącą baśniowy kraj na równi ze 
złym chanem i czarownikiem. Obie te negatywne 
postacie filmu ograblają ludność z resztek wody. 
Dopiero gdy doktór Eldostu odkrywa sposób prze- 
twarzania kamieni w wodę — kraj zostaje urato- 
wany. 
+ 

Inny zespół twórczy wytwórni „Mostfilm** prz! 
stąpii do realizacji filmu pod tytulem „Okres let- 
nich urlopów* (Wremia letnich odpuskow). Reży- 


Akcja filmu rozgrywa 4 
w małym okręgu naftowy 
splatają się losy czlowieka 
się w tym okręgu. Film 
reżyser Wożnow, nie bęt 
nym*, utworem psy 
cym ludzką rozterkę. „Ok 
daje żadnych gotowych ft 
dynie skłonić widza do z 
sem bohaterów. 


gra giowną rolę w realizowa- 
w Paryżu przez reż. Vincente 
lego nowej wersji ..Czie- 
jeżdżców Apokalipsy". osnu- 
tle powieści Vincente Blasco 
leza. Akcja tego filmu rozgry- 
się podczas ubiegłej wojny w 
folicy Francji 


USA 


Do zamierzonego przez Hollywood tllmu o zbrodniarzu 
tlerowskim Eichmannie znaleziono wreszcie, odtwórceę 
ównej roli, Zagra ją znany zachodnioniemiecki aktor — 


FRANK 
SINATRA 

w roli. 
torreadora 


"Ten popularny aktor i śpiewak 
ma zamiar zrealizować jako pro- 


ducent film o życiu sławnego hl- 
szpańskiego torreadora Manolete 
| zagrać w nim główną rolę. Sce- 


annes_Messemer. 


nariusz przygotowuje autor wielu 
książek i publikacji na temat cor- 


ridy, — Harneby Conrad. Sinatra 


studiuje obecnie historię walk by< 
"ków. Praktycznych lekcji udziela 


Slnatrze jeden ze znanych torrea- 


dorów meksykańskich. 


WŁOCHY _.............. 


wy pt. .„Jazz Hot", który ma być 
realizowany w Paryżu. Jak zaz 
czaj, Gene Kelly sam opracuje 
choreografię baletu. Wystąpi on 
„Słodkim Życiu” Felliniego, kończy także w głównych partiach solo- 


Anita Ekberg — szwedzka gwiaz- 
da, która ostatnio występowała w 


już zdjęcia do włoskiego filmu reż, wych. Partnerką Kelly'ego będzie 
Camilie Mastracinque pt. „Petłtes jedna z młodych tancerek jego 

femmes et Haute Finance" (Małe zespolu. Podobną szansę sławny 

kobietki 1 wielka finansjera). baletmistrz dał przed kilku laty w 

Fum opowiada o życiu młodych  uAmerykaminie w Paryżu" nie 

Następca Lexa Barkera i Johnny Wi jssmiliera w rolach e OZI RAI, znanej wówczas Leslie Caron. 


pół-prostytutek grasujących w kołach 


Anita Ekberg (patrz zdjęcie) gra w światową sławę. Gene Kelly przy- 
tym filmie obok Francis Blanche, puszcza, że i tym razem uda miu 


Sophie Desmarets i Renato Rascela. się wylansować nową gwiazdę 


ju. w nieokreślonym czasie” Aktorzy noszą kostiumy 
z różnych epok. Głównymi bohaterami utworu są: syn 
1 córka ambasadorów dwu powaśnionych państw. Dy: 


piomatyczne konflikty uniemożliwiają połączenie się 

młodych, którzy, oczywiście, potajemnie się kochają. 

krę. Jarniejsz 7 vlazd amerykań- h 
najpopularniejsza z młodych gwiazd ameryka! Wszystko jednak dobrze się kończy i uczucia młodych 


Czterogodzinny | 3 — ss sen u raiiowancj we wioszta kt uiomiu zarówno nad uporem rodziców. tak | nad 


e omano! a" reżyseri tka — Peter 
medii „Romanoft 1 Julia" reżyserii Anglika — Pet Gami tasks rowy > 
Ustinowa. Jest on producentem, autorem scenariusza 


film © FreudZzie Vos. s ta odowórc jednej 2 wtównych ról Na zdjęciu Peter Ustlnow jako. jeden x uwaa 


w tym flimie. „Romanoft 1 Julla* to satyra na „„zimną rów, Sandra Dee,w roll Jula, i Jonn Gavin jako młody 
Akcja rozgrywa się w jakimś fikcyjnym kra-  Romanott. 


Już wkrótce reżyser John Huston rozpocznie realizację wojnę". 
od dawna przygotowywonego filmu o Zzygmuncie Freu- 
dzie. Twórcę teorii psychoanalizy zagra O. w. Fischer. 
Scenartusz opracował Jean Paul Sartre. Ponieważ jednak 
manuskrypt Sartre'a zawierał 780 stron, reżyser Huston 
postanowił go poważnie skrócić, tak aby czas wyświetla- 
Da filmu nie przekroczył. czterech godzin 


Bing Crosby przygotowu- 
je we własnej wytwórni 
film „The Great Western 
Story” (Wielka historia Za- 
chodu). Będzie się on skła- 
dał z sześciu nowei przed- 
stawiających życie pionie- 
rów Wild Westu nu prze- 
strzeni całego XIX wieku. 
Główne role mają grać re- 
zdy holly- 
woodzkie, m. in. Ciaudette 
Colbert | John Wayne. ea- 
lizacja filmu zostanie pod- 


współpracy operatora F. 
| scenariusza jest A. Re- 
| pod tym samym tytu- 
jopularnością 1 uznaniem 


się na Dalekiej Północy, 
ym. Film pokazuje, jak 
ca z wszystkim, co dzieje 
| jednak — jak podkreśla 
gdzie filmem „produkcyj- 
ychologicznym, obrazują- 
kres letnich urlopów" nie 
formułek i recept, ma je- 
zastanowienia się nad 10- 


nomowane gw 


jęta 2 początkiem przyszie- 
go roku 


jest mały chłopiec. Tadeusz i Stanisław Ró- 
żewiczowie napisali scenariusz filmu o oku- 
pacji, widzianej oczami dzieci, Jan Bato 
wreszcie realizuje „Odwiedziny prezyden- 
ła" według znanego opowiadania Jerzego 
Zawieyskiego. Pisarz ten — wybitny drama- 
turę. świetny nowelista. po raz drugi sięga 
po laury autora filmowego. Pamiętamy 
„Prawdziwy koniec wielkiej wojny" w re- 
żyserii Jerzego Kawalerowicza. Tym razem 
wybór filmowca padł na jedno z opowia- 
dań wydanych w 1956 roku w tomie „Po- 
kój głębi". Henryk Bereza, recenzując ten 
tom, pisał, że „odczucie dramatyzmu życia, 
eksponowanie tragiczności wysiłków _czło- 
wieka bezskutecznie szukającego ratunku 
przed zwątpieniem i pesymizmem wiąże Z; 
wieyskiego z tym nurtem myśli katolickiej, 
który. wywodząc się od Pascala, najpełni: 
szy wyraz znajduje współcześnie w twórczo- 
ści Mauriaca*. W całej zresztą twórczości Je- 
rzego Zawieyskiego rozgrywa się nieustanny 
dramat człowieka zagubionego w konfli 
tach życia. 

Także w „Odwiedzinach prezydenta" Za- 
wieyski rozpatruje sprawę wiecznej tęsknoty 
człowieka za harmonią i ladem, za światem 
bez sprzeczności, który według autora moż 
istnieć jedynie w sferze ludzkiego marzeni 

Bohater noweli — sześcioletni Jacek, jest 
dzieckiem rozwiedzionych rodziców. Mieszka 
z ojcem i jego drugą żoną. Dziecku niczego 
nie brak — poza miłością. Pogoń za miło- 
ścią. za uczuciem, to główny problem tego 
lilmu. Nie tylko Jacek, ale i dorośli boha- 
terowie filmu odczuwają brak uczucia. Do- 
rośli potrafią jednak ułożyć swoje życie, 
mały Jacek zaś, pozostawiony sobie, nie 


znajdując zrozumienia, ucieka w świat 

wyobraźni. Jego opiekunem i przewodni- 

kiem jest Prezydent Wenderdyk z kraju 
kraju, który j 


Wenderyc, t duży, nie 
r: ina gra! I choć dorośli o nim wiedzą — 
unikają go". 


+ 


Dekoracje do paru ujęć, realizowanych 
w Warszawie przez reżysera Batorego, ogłą- 
damy co dzień. Aleje Jerozolimskie, Nowy 
Świat, mosty na Wiśle, Trasa W—Z, Sądy — 
to tło scen plenerowych. 

„Pusta ulica oglądana z punktu widzenia 


REPORTAŻ Z REALIZACJI FILMU „ODWIEDZINY PREZYDENTA" 


Niespokojny rytm życia wielkiego miasta, tysiące małych i dużych spraw miesz- dziecka. Po obu stronach ogromne gmachy, 
kańców milionowej Warszawy — stanowić może temat reportaży, utworów literac- okna ciemne, tylko jasne linie neonów ukła- 
kich, filmów. Prawdopodobnie dlatego właśnie realizacja filmu w Warszawie odar- dają się w świetliste napisy, W planie śred- 
ta jest z gorączki i tajemniczości misteriów odbywających się w ateliers, z od- pojawiają się na jed kamerą Pre- 
świętnej atmosjery plenerów w małych miasteczkach. W Warszawie — kamery, zydent i Jacek dent w ciemnym 
Klapser, nawet znajome a odmienione charakteryzacją twarze aktorów nie wywo- garnitur: amce i bamboszkach. 


lują takiego zainteresowania, jakie towarzyszy realizacji filmu gdziekolwiek indziej. Idą woln 
jeszcze tylko przejazd Czesława Wollejko czolgiem przez główne ulice stolicy zda. jąc się za 


umery trzyma- 


łał ściągnąć kilkunastu rozgorączkowanych fotoreporterów. W rozmowie na planie — reż 

W tym samym czasie bawiła w Warszawie przez kilka dni ekipa filmu „Odwie- raz podkreśla zamiar akcentowa:. 
dziny prezydenta". Niewielu z nas — co dzień śpieszących do swych zajęć, zauwa- braku zrozumienia i miłości jako źródła 
żyło, że bok powstaje nowy film — kameralny, skupiony, zamyślony. tragedii dziecka, W scenopisie wprowadzo- 


no nawet pewne zmiany w stosunku do opo- 
wiadania. W noweli — ojciec Jacka był bru- 
talny, w filmie — źródłem dramatu chłopca 
jest jedynie obojętność dorosłych. Mały ko- 
cha ojca, uwielbia go. marzy o wzbudzeniu 
jego zainteresowania, o wspólnych space- 
rach. Nawet Prezydent z marzeń Jacka ma 
postać jego ojca. W te podwójnej roli zoba- 
czymy Leona Niemczyka. coraz częściej 
goszczącego przed kamerą. Aktor gra jedno- 
cześnie w „Szczęściarzu Antonim"  Bieliń. 
sklej i Haupego. Podczas Krótkiej wizyty 
w pokoju kierownictwa produkcji j 
Świadkiem kłopotów, jak pogodzić 
uktora na obu planach 

Największe zmartwieni. era, 
odtwórcy roli Jacka, nim. Po 
długich eliminacjach jak 
każdy mały chłopiec jest Jac 


ziecko — jego własny świat ma- 
rzeń i tragedii, wynikających z bru- 
neg często zderzenia wyobrażeń 
stością — od dawna ma 
jsce w literaturze. Także 
w literaturze polskiej. Przykladem — choćby 
„Zloty lis", subtelne opowiadanie Andrze- 
jewskiego, wydarzenie literackie sprzed paru 
lat. Ten sam temat literacki coraz częściej 
brzenika ostatnio do [ilmu. Obok olbrzymiej 
fali filmów o młodzieży (każda prawie ki- 
nematogralia ma na swym koncie przynaj- 
mniej jeden film o tej tematyce) istnieje ten 


ELŻBIETA EG = wybór padl na sześcioletniego Ja 
a luszka 'omas| ó 
SMOLEŃ-WASILEWSKA nale spisuje się w swej niełatwej rol 


Uwielbia reżysera, doskonale mówi  dłukie 
kwestie, jest zdyscyplinowany i dzielny, po- 
mimo_męczącej wielogodzinnej pracy (zdję- 
cia w Warszawię realizowano głównie w 
nocy). 'W pozostałych większych rolach fil 
Muj poPaCYMY Beatę Tyszkiewicz, Irenę 
Malkiewicz oraz Małgorzatę Lorentowiczj 
Janczarową. 


drugi, mniej licznie reprezentowany krąg 
obrazów o dzieciach. Ich autorzy przekazu- 
ją wiedzę o świecie, widzianym oczami ma- 
łych, naiwnych, mniej odpornych i bardzo 
wrażliwych bohaterów. Na naszych ekra- 
nach ten nurt reprezentowały ostatnio „M 
le dramaty" Nasfetera, „Stracone złudzenia” 
Reeda i in. 

W polskicj kinematografii panuje ostatnio 
urodzaj na filmy z bohaterami-dzieómi. Ka- 
zimierz Kutz realizuje „Ludzi z pociągu”. 
lilm — w którym główną postacią i bohate- 
rem. w dosłownym znaczeniu tego słowa, Jucka gra sześciole<ni Januszek Pomaski 


10 


r.) 


5 = 

Parodniowe zdjęcia w Warszawie były tyl- 
ko epizodem w wielotygodniowym okrcsie 
pracy nad filmem. Teraz ekipa przeniosła 
się do atelier w Łodzi, gdzie w świetle lamp 
lukowych. wśród papierowych dekoracji 


ostać  Żebraka w 
„Elektrze” 
doux zrosła 
ściśle z na 
Louis Jouveta: to 
on zdołał podnieść tę 
lę do tak wysokiej, nie- 
mal  nieósiągalnej rangi 
aktorskiego _ mistrzostwa. 
Ileż funkcji 'spełniał ów 
Żebrak! Był „chórem grec- 
kim", czymś w rodzaju 
dyrygenta spektaklu, ko- 
mentatorem i konferansje- 
rem, jego nieruchoma ma- 
ska  narzucała widowni 
tonację nastroju, skupiała 
uwagę publiczności. Stał 
na uboczu, pozornie Wy- 
obcowany ze scenicznej 
zbiorowości, a przecież był 
jej sercem, niezbędnym 
dopełnieniem. 
Zastanawiając się nad 
warsztatem aktorskim Ka- 
zimierza Rudzkiego  po- 
wracam do tej właśnie vo- 


li, do Louis Jouveta. Nie 
po to, rzecz jasna, aby 
wysnuwać proste analo- 


gie pomiędzy aktorem pol- 
skim, a zmarłym, genial- 
nym ar! ą francuskim. 
Znajdujemy jednak zbież- 
ności niewątpliwe w s 
mej metodzie narzucania 
widzowi iluzji, w sposobie 
operowania maską, W 
świadomym stosowaniu 
efektu obcości czy izolacji. 
O ile Zygmunt Greń na- 
pi i 
Barrault, a 
rem nieprzystawalnym'* ze 
względu na tkwiącą w 
nim niemożność uładzenia 
się ze światem — o tyle 
Kazimierz Rudzki (podob- 


nie zresztą jak  Jouvet) 
sam ustala dystans, śledzi 
ci ludzi i 


cji tej nikt 
ogół nie dzieli 
chłodny, iro- 


nim na 
— jest sam: 


niczny, a przecież wbrew 
pozorom najgłębiej w dra- 
mat zaangażowany. 
Stwierdzenia te dotyczą 
przede wszystkim roli por. 
Turka w drugiej części 
„Eroiki* Andrzeja Munka, 
kreacji o znaczeniu klu- 
czowym dla tego filmu. 
Waga tej roli polegała 
właśnie na tym, co naj 
trudniej poddaje się d: 
nicji; jesteśmy bowiem 
zawsze w stanie określić 
udział stworzonej przez 
aktora postaci w rozwoju 
konfliktu / dramatycznego 
— najtrudniej określić je- 
go wkład dokonany po- 
łączenie się. 
por. Turek jest 


właśnie w rodzaju 
Żebraka z „Elektry": sce- 
ptyczny, _ odseparowany 
wewnętrznie, dbający 0 


jak najdalszy dystan: 
swych _ współtowa 


le Andrzeja Mulka 


Tot 


Kazimierz Rudzki w sztuce „Knock* Romalnsa 


niewoli. Pozostaje z boku 
— niemniej jego docinki i 
komentarze padają zawsze 
we właściwym momencie, 
dorzucają kropkę i 
Turek widzi zbiorowoś 
obozową z odległości, nie 
zatraca nigdy właściwej 
perspektywy. Jednakżę to 
właśnie on. czy raczej je- 
go ściągnięta, chłodna ma- 
ska staje się jak gdyby 
uosobieniem fatum, obli- 
czem losu tych ludzi. To 
ona właćnie mimo obojęt- 
ności — staje się probie- 
rzem ich ostatecznego wy- 
czerpania nerwowego, roz- 
jątrzenia, beznadziejności 
egzystencji 


Rola por. Turka dowio- 
dła zresztą najlepiej, jak 
bardzo zawodny jest po- 
l aktorów na katego- 
„iragiczny”. „komicz 
Śmieszne odzywki, 
komizm zachowania słu- 
żyły tutaj właśnie inten- 
syfikacji tragizmu. Podob- 
ny zresztą problem „dwu- 
stronności* komizmu po- 
jawia się i w „Knocku” 
Jules Romainsa (rola ty 
tułowa, Teatr  Współcze- 
sny w Warszawie, sezon 
59/60). Operując tą samą 
zasadą wyobcowania i dy- 
stansu, tą samą nierucho- 
mą twarzą — Rudzki osią- 
ga tu zwielokrotnione (w 
stosunku do roli w „Eroi- 
ce*) efekty komiczne. Po 


prostu dlatego, że wie,+w 
jakim momencie lekko 
przeciągnąć strunę. Lecz, 
wywołując śmiech — ocd 


la przecież i pogłębia sens 


postaci. Do swego s 
filozoficznego dystansu, 
wyobcowania — Rudzki 


dorzuca tutaj jeszcze tak- 
tykę przemyślnej ceremo- 
nialności. Jego ceremonial- 


ność śmieszy, ponieważ 
aktor stosuje ją w. mo- 
mentach _ niespodziew 


nych: zwykła czynność ba- 
dania chorego zamienia si 
u niego w pełen na- 


maszczenia obrzęd - rytu- 
alny. 

Śmieszy, oczywiście — 
ale w pewnym momencie 


granica tej śmieszności 70- 
staje przekroczona.  Ko- 
ny lekarz - szarlatan 
ta nagle do wymiaru 
Narzuca zbiorowo- 
wolę — lub pi 
budzi w niej po- 
ceremoniału, obrzę 
wtajemniczenia w 


trzebę 
du, 
„medycynę* 
Radbym pospr: 
z Erwinem Ax 
siejsze odczytanie tej szt 
ki, 


która wiele lat temu 


ze scen europej- 
na 
już 
jako 
pra- 


Jako 
szarlatanerię 
wszelki sens. 
sztuka 0 
gnieniu mitu, o potrz 
„metafizyki*? Jest w 


Ale - 
zbiorowym 


ce Jules Romainsa = scena, 
y Knock-Rudzki, wska- 
okno, mówi o 

'wiateł, którymi 


yskuje okolica. 
e jego pacjenci 
gają po jego leki 


w 


się- 
twa, 
stosują ulegle jego pole- 


cenia. tego 


Nikt ich do 
s; wła- 


To oni 


by 
sował się ich losem zbyt 
prostym przecież i oczywi- 
stym, nadał ich życiu sens 
głębszego wtajemniczenia 
Ta sprawa przerasta już 
antyszarlatański morał 
przedstawienia w Teatrze 
Współczesnym. I Rudzki 
poszedł właśnie w tym 
przeciwnym kierunku. Był 
śmieszny — a zarazem nie- 
omyln! w swej akcji 
stwarzania mitu, w rytua- 
le wtajemniczania w mit. 
Był faustowski, niedocie- 
czony — a tak bardzo 


ich dostrzegł, zaintere- 


wspólnej gran 
cy komizmu i metafizyki. 


KONRAD EBERHARDT 


il 


Otrzymaliśmy od p. Jeana  Taverne, 
młodego współpracownika pisma fran- 
cusklch postępowych katolików „La 
Crotx* — artykuł specjalnie napisany 
dla tygodnika FILM. W artykule tym 
autor zdecydowanie występuje przeciw- 
ko tzw. „nowej fali". Zamieszczamy tę 
wypowiedź jako  symptomatyczną dla 
optnii coraz większej ilości krytyków 
t dziennikarzy francuskich, reprezentu- 
jących rozmaite kierunki t ugrupowania 


tak artystyczne, jak ideologiczne. 


— W latach 1957 — 1958 kilku młodych, 
zamożnych ludzi zdecydowało się na wpro- 
wadzenie „świeżej krwi* do steranego orga- 
nizmu kinematografii francuskiej. Niestety, 
nie potrafili oni wyjść poza naśladownictwo 
swoich poprzedników. W dwa lata później 
pustka ich dzieł zraziła tych nawet, którzy 
pokładali w nich nadzieję. 

Przypuszczam, że tymi mniej więcej sło- 
Wami przyszły historyk filmu francuskiego 
oceni ruch młodych realizatorów, zwany „no- 
wą. falą". 

Formulując tak ostrą opinię, myślę zarów- 
no o Chabrolu i Vadimie, jak o wielu in- 
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Sfiroszima, 


moja miłość 


nych, wyłączając spod surowego osądu Re- 
snąisa, Camusa, Reichenbacha 
Czy jest to ocena zbyt arbitralna? 


nNowa fala* — proszę wybaczyć ten pa- 
radoks — nie istnieje w rzeczywistości, lecz 
w spekulacjach ludzi, czekających na odro- 
dzenie cokolwiek  zmurszałej francuskiej 
sztuki filmowej. Żyje takim życiem, jak du- 
chy wywoływane na seansach spirytystycz- 
nych. 


Jest faktem niezaprzeczalnym, że od dzie- 
sięciu lat film francuski spoczywa wygodnie 
i leniwie na grubych pieniądzach. Od 1950 
roku do ostatnich lat nie pojawił się żaden 
talent, a dawne sławy — Carne, Renoir, 
Clair, Duvivier, Gance — zmalały. Wcześniej 
lilm francuski miał również swoją „nową 
falę", z której pozostały, obok uprzednio cy- 
towanych starych twórców, nazwiska Becke- 
ra, Cayattea, Clómenta, Christian-Jaque'a, 
Bressona i Tatiego. 


Ta, w sumie niewiele przekraczająca licz- 
bę dziesięciu osób, grupa realizatorów przed- 
wojennych i z czasu wojny, to wszystko, co 
do bardzo niedawna posiadała nasza kine- 


matografia. Toteż nasz film utonął, jeżeli 
chodzi o przygniatającą większość utworów, 
w kryminalnych przygodach ekranowych, w 
adaptacjach literackich często nieudanych 
i jeszcze częściej służebnych wobec pierwo- 
wzoru 

Kilka pozycji wy. 
wdzięczamy Bressonov 


jątkowych, które za- 
Tatiemu czy Becke- 


rowi — nie zmienia) obrazu całości. Film 
francuski potrzebował odmlodzenia, potrze- 
bował świeżej krwi i 

— I oto jest! — wykrzyknęli żądni zmiany 
krytycy. — W. ciągu dwóch lat prawdziwa 
lawina młodych rewolucjonistów w sztuce 
filmowej 


Rewolucjonistów? Gdy oceniamy tych mło- 
dych ludzi od strony socjologicznej, ich re- 
wolucjonizm staje się dość podejrzany. 

Multimilionerzy, rozjeżdżający sportowy- 
mi „Jaguarami* — to chyba nie najlepsi 
chorążowie przełomu i postępu w sztuce fil- 
mowej. Raczej pokolenie snobistyczne, znu- 
dzone, zbuntowane spleenem i  przesytem, 

Tematyka ich artystycznego buntu po- 
twierdza moją tezę. Te wywołane potrzebą 
społeczną duchy nie wniosły do francuskiej 
kinematografii nic poza erotyzmem. 


Wprawdzie „nowa fala* odrzucała koncep- 
cję jednolitej szkoły filmowej, ale wypo- 
wiedzi poszczególnych jej reprezentantów, 
jak Chabrol, Malle, Vadim czy Molinaro — 
obwieszczały jednak nadejście „nowej epoki 

„Kopiujemy życie, przekazujemy jego prze- 
j y się za świadków nowej 
Pragniemy zwrócić sztuce filmowej 
to, co straciła: obraz prawdziwego życia... 
Dążymy do przekazania w _ artystycznym 
kształcie nadziei nowego pokolenia.* 


Zacytowalem kilka wypowiedzi. Brzmią 
tak ambitnie, że mamy prawo zapytać, czy 
złożono te oświadczenia poważnie i czy ich 
auiorzy rozumieli sens tego, co mówili? 


Francuski krytyk filmowy Ado Kirou, w 
czasie prezentacji „Popiołu i diamentu" w 
Paryżu, oświadczył: 

„Różnica między polską „nową falą" 


a francuską polega na tym, że w Polsce mło- 
dzi filmowcy uczą się swego zawodu, zdoby- 
wają doświadczenie fachowe. Dopiero po- 
tem, jeżeli mają coś do powiedzenia, otrzy- 
mują środki materiałowe i pieniądze i wów- 
czas realizują film. . 

We Francji jest akurat odwrotnie. Jeżeli 
ktoś dziedziczy po rodzinie 100-czy 150 mi- 
lionów, wtedy wyszukuje producenta, który 
mu podsuwa obowiązkowo taki kasowy po- 
mysł, jaki może zagwarantować przedsię- 
wzięciu sukces finansowy. Najczęściej już w 
scenariuszu notuje się parę scen strip-teasu, 
umieszcza sporo rozebranych osób i ich 
skandaliczne perypetie, po czym angażuje się 
fachową ekipę techniczną, znającą się dobrze 
na robocie i tak powstaje film. 

Oto owe posłannictwo, które nam obja- 
wiają młodzi francuscy filmowcy!.... 


Jak by ten sąd nie był karykaturalny, to 
jednak daje on w dużym skrócie faktyczny 
obraz sytuacji. Hasło, że „film jest przedsię 
wzięciem komercyjnym zdobyć pu- 


aszej sztuce filmo- 
Unikać komercjali- 


zrobić. Aie i oni muszą mieć na to 
sterialne, co brzmi tylko na pozór 
paradoksalnie, a jest prawdą. zykła 
struca, realizującego bardzo mało filmów 
2 racji braku możliwości finansowych, jest 
tego najlepszym dowodem. 

Maktem jednak niezaprzeczalnym jest tak- 
że to, że sam pieniądz nie odgrywa w koń- 
Cu roli decydującej. Umożliwia realizację, to 
prawda, ale nie zawsze musi przesądzać o jej 
obliczu ideowo-artystycznym. Jeżeli „nowa 
lala" stala się tym, czym jest dzisiaj, to nie 
tylko z winy komercjalizacji, ale dlatego, że 
młodzi twórcy nie mieli i nie mają nie do 
powiedzenia. I często nie posiadają także 
podstawowych umiejętni warsztatowych. 
Stąd erotyzm zastępuje wiarę, ideę, nadzieję. 
Ba, nawet prawdziwy brak nadziei. 

Takie wrażenie budzą ich wszystkie filmy: 
„Kuzyni”, „Na dwa spusty”, „Ślinka do ust, 
"Piękny wiek”, „Dziewczyna na lato", a tak- 
Że filmy Vadima. Bohaterowie tych filmów 
nie myślą. Są obojętni na wszystko, gorzko 
zdegustowani życiem. Ich jedynym zajęciem 
jest zabawa i pijaństwo, uprawianie miłości 
i wywoływanie skandalów. Są w rezultacie 
nieciekawi. 

Dwoistość filozoficzna „Kuzynów" Chabro- 
la na przykład, z jej podziałem na „dobro” 
i „zło”, jest niesłychanie uproszczona i wręcz 
wulgarna, a sens filmu sprowadza się do 
wykazania triumfu lenistwa, kabotynizmu 
i braku sumienia. 

Nieistniejący dramat nieprawdziwych pro- 
blemów miłości to temat filmu „Ną dwa 
spusty". Zabawa w miłość i kłamstwo wy- 
pełnia utwór „Ślinka do ust". Nostalgia 
wesołych „chłopców pod czterdziestkę* i ich 
przyjaciółeczek daje osnowę „Pięknemu wie- 
kowi”. 

Jeszcze dalej w erotyzmie, jako centralnym 
zagadnieniu sztuki, posuwa się Vadim, który 


R 


N 


wykazuje specjalne _ umiłowanie 
„strip-teasu' jej wyraźnie widać to 
w „Niebezpiecznych związkach”. Fowieść 


Choderlos de Laclos jest sadystyczna, mówi 
6 cierpieniach nzjbardziej okrutnych. Ale 
jest w tym wyrafinowanie subtelna, pełna 
tajemniczego uroku. Jest zadumana i filozo- 
ficzna. W filmie Vadima pozostały z książki 
tylko epizody o posmaku skandalu, jakiś wy- 
ścig do łóżka, niewiele mający wspólnege 
z prototypem literackim. 

Erotyzm, powierzchowne pożądanie i znie- 
chęcenie seksualne — takie są tematy pod- 
stawowe większości utworów „nowej fali". 
Ich filozoficzna „głębia* ogranicza się do 
nejczęstszego w tych filmach stwierdzenia: 
„Mam to w nosie...*. 


NIE ANGAŻOWAĆ SIĘ 


Obok analizy erotyzmu „nowej fali" istnie- 
je jeszcze jeden sposób badania jej tw 
ści, pozwalający lepiej spenetrować my. 
ubóstwo rezlizatorów. Chodzi mi o kryteria 
socjologiczne. Spójrzmy najpierw na stronę 
zewnętrzną filmów, na obserwacje współcze- 
snej Francji, jakie nam przekazują. 

Ludzie, którzy zdobywają środki do życia 
bez pracy (z wyjątkiem „Pięknego Serge'a"), 
ludzie jeżdżący wyłącznie kosztującymi mi- 
liony „Pzckardami”, uarami" czy „Chry- 
slerami* (i to we Francji produkującej s 
tysięcy małych i większych wozów), 
nie wychodzący z lokali nocnych, wspania- 
łych pałaców Jub luksusowych apartamen- 
tów Neuilly, ludzie wypoczywający w Can- 
nes, St. Tropez, Juan les Pins i pijący tylko 
whisky. Oto osoby dramatu. 

Proszę wybaczyć uproszczenie, ale w grun- 
cie rzeczy filmy „nowej fali" dają tylko taki 
obraz Francji, tylko takich ludzi widzą. A to 
jest zastępowanie prawdy — oszustwem, ż 
cia — fikcją. 

Nie chcę twierdzić, że sztuka musi być 
zawsze zaangażowana ideologicznie i społe: 


nie, że francuska sztuka filmowa musi zaj- 
mować się wyłącznie tragedią atomową czy 
konfliktem aigierskim, albo dawać popisy 
sztyry politycznej. Ale nie może także wiecz- 
nie uciekać od tych tematów. 

Nie ma żadnego powodu, by francuska 
sztuka filmowa odcinała się dzisiaj od na- 
brzmiałych bólem problemów moralnych 
i ideowych, tonęła w obojętności. "Tak jak 
potrzebujemy ciągle sztuki niepolitycznej, 
tekiej, jak dzieła Carnego, Bressona, Berg- 
mana czy Dreyera, tak samo pragniemy fil- 
mu zaangażowanego równie mocno, jak 
utwory Eisensteina, Felliniego, Bunuela. Nie- 
stety, „nowa fala" w tym zakresie zdradza 
nie tylko obojętność, ale wprost niezdolność 
działania. Jest to zarówno niezdolność inte- 
lektualna, jak moralna. 

Niezzungażowana społecznie, przeerotyzo- 
ne sztuka filmowa młodego pokolenia jest 


w; 


„bezwartościowa. Nie dotyka żadnych spraw 


zasadniczych z życia ludzkiego, o nie nie 
pyta, wszystko odrzuca — jak dziecko znu- 
dzone zabawkami. Ą 

Nie ma problemów, nie ma pytań, nie ma 
odpowiedzi. Żyjmy jak się da, a potem się 
zobaczy. 

Oto slogany artystyczno-ideowe „nowej 
teli. Nie te z ambitnych zapowiedzi, ale te 
głoszone przez bohaterów już zrealizowanych 
filmów. 


NASZA NADZIEJA 


trzeba od większość v 

kich ludzi, jak Resnais, Reichenbach, Camus. 
Dorzućmy jeszcze — niewątpliwie utalento- 
wanego Malle'a, dodajmy jeszcze nazwisko 
Jean Roucha. 

W nich, w tych — którz, 
y szukają odpowiedzi na 
Sp 
jest przyszłość i nadzieja francuskiej sztuki 
filmowej 


się pytają i któ- 
ddnicze pyta 


TRZYNASTY 


życiu Maxa Reinhardta „Sen 

nocy letniej* zajmuje wyjąt- 

kowe miejsce. Do komedii tej 

czy jak chcą niektórzy szekspi- 

rolodzy — do fantazji drama- 
tycznej mistrza stratfordzkiego wracał wielki 
człowiek teatru wielokrotnie. Trzynaście in- 
scenizacji „Snu nocy letniej" na przestrzeni 
lat. trzydziestu, z górą tysiąc przedstawień, 
różnojęzyczne wersje: niemiecka, włóska, an- 
gielska, cały legion znakomitych aktorów, 
występujących na scenach teatralnych i na 
tle naturalnych dekoracji — oto ogromny do- 
robek twórczy, przebogata skarbnica arty- 
stycznych doświadczeń. Max Reinhardt wy- 
stawiał czarującą baśń w Berlinie i w Ox- 
tordzie, w rokokowym parku zamkowym w 
Klessheim i w ogrodach pałacu Bobolich we 
Florencji, na nowojorskiej scenie „Cosmo- 
politan Theatre" i wreszcie we wspaniałym, 


jedynym w swoim rodzaju teatrze na 
otwartym powietrzu — w „Hollywood Bowl". 
A wszędzie, gdzie pojawiały się wyczarowa- 
ne geniuszem Szekspira postacie, obdarzone 
przez Reinhardta ciałem i głosem, teatr 
trząsł się od oklasków. Wielki czarodziej 
teatralnej reżyserii przeobrażał piękno Szeks- 
pirowskiego tekstu w urzekający kształt wi- 
dowiska. Był poetą, o którym w V akcie 
„Snu nocy letniej* mówi ateński książę Te- 
zeusz: „Nieznane twory fantazji w kształt 
odziewa i wynajduje im miejsce przestrzeni", 


Sukces przedstawienia w „Hollywood Bowl* 
zachęcił wytwórnię „Warner Brothers* do 
podjęcia śmiałej próby — do przeniesienia 
snu nocy letniej* na ekran i stworzenia 
lym samym — w nowej technice dźwięko- 
wego kina — pierwszego, na wielką skalę: za- 
krojonego, filmowego, szekspirowskiego  wi- 
dowiska. Reżyserię filmu powierzono oczy- 
wiście Maxowi Reinhardtowi, który dobrał 
sobie do pomocy hollywoodzkiego fachowca 
Williama Dieterle, ongiś Wilhelma Dieterle — 
swego ucznia i aktora z „Deutsches Theater", 
który w inscenizacji z roku 1921 grał w 
„Śnie nocy letniej" — rolę Demetviusza. Rein- 
hardt — spośród wszystkich ludzi teatru — 
wydawał się najbardziej predestynowanym 
do powiedzenia ważkich słów w sztuce ti]- 
mowej. Przecież nikt, jak on, nie potrafił 
łączyć na scenie w jedną harmonijną całość: 
obrazu, słowa i muzyki. A poczucie rytmu, 
au utrzymywanie ciągłości widowiska, a po- 
sługiwanie się światłem? Te właśnie dobrze 
wszystkim znane cechy teatralnych insceni- 
zacji Reinhardtowskich świadczyły, że ich 
twórca świetnie poradzi sobie z nową tech- 
niką, 


Czołówka „Snu nocy letniej" była imponu- 
jąca. Zestaw nazwisk, zarówno członków 
ekipy rcalizatorskiej, jak i aktorów, był 
prawdziwie „gwiezdny”. Opiekę nad baletem 
sprawowała Bronisława Niżyńska, przy ka- 
merze stał as Hollywoodu — Hal Mohr, Ja- 
mes Cagney był Spodkiem, Olivia de Ha- 
villand — Hermią, a rewelacyjny Mickey 
Rooney — Pukiem. Do dyspozycji reżysera 
postawiono nieograniczone środki — wszyst- 


ko, o czym tylko. zamarzył, wykonywano nie 
szezędząc kosztów i z największą precyzją. 
Kierownik departamentu tricków, Perc West- 
more, postarał się: o tb, by ośla głowa Spod- 
ka śmiała się, płakała iłypała oczami. Zaś 
po lesie chodził żywy jednorożec, fantastycz- 
ny twór, posiadający głowę i tułów konia, 
brodę kozła i ogon lwa. 

A jednak.. Z trzynastu Reinhardtowskich 
inscenizacji „Snu nocy łetniej;, ostatnia — 
lilmowa, była najsłabsza. Max: Reinhardt czuł 
się w atelier obco i cuda techniki, któryrbi 
qysponował, wykorzystywał  wyłączńie «ała. 
wzbogacenia teatralnych możliwości widowi-* 
ska utrwalonego na filmowej taśmie. Jak 
słusznie napisał biograf i entuzjasta genial- 
nego reżysera, Heinz Herald — „Reinhardt 
umiał patrzeć tylko swoimi oczami, a nigdy 
oczami filmowej kamery” Być może zbyt 
późno zetknął się z filmem, by zrozumieć 
jego artystyczną odrębność. Ideałem, które- 
mu całe swe życie poświęcił, i któremu do 
śmierci wierny pozostał — był teatr. 

„Sen nocy letniej", poza nielicznymi wy- 
jątkami, spotkał się raczej z chłodnym przy- 
jęciem krytyki. Recenzenci zarzucali reżyse- 
rowi, że brak w jego filmie równowagi, To, 
co było bezsporną zaletą scenicznych insce- 
nizacji — przenikanie się trzech elementów: 
lirycznego, fantastycznego i komicznego, to 
właśnie na ekranie nie wyszło. Występy rz 
mieślników ateńskich raziły naturalizmem, 
liryzm w scenach miłosnych nie mógł 
przedrzeć przez gąszcz zbyt dosłownie /prze- 
niesionych dialogów, a fantastyka była nie- 
odmiennie teatralna. 

Max Reinhardt zdawał sobie doskonale 
sprawę, że eksperyment się nie powiódł. 
Zrzekł się realizacji projektowanych począt- 
kowo filmów według „Śmierci Dantona" 
Biichnera i „Gracza* Dostojewskiego. Już po 
premierze nowojorskiej wiedział, że się po- 
mylił. Jakże fałszywie zabrzmiało oświadcze- 
nie, opublikowane w pismach jeszcze przed 
vkazaniem się „Snu nocy letniej" na ekra- 
nie — „Film pozwolił mi zobaczyć to, co 
Szekspir chciał tylko zasugerowa 


JERZY TOEPLITZ 


Ogromna_ rozbieżność ocen 
— to ogólne wrażenie wywo- 


drujemy od uczt do scen tor- 
tur, do nieuchronnych kawal- 
kad w słońcu lub w śniegu, 


łane lekturą pierwszych glo- 
sów prasy zagranicznej o_fil- pojedynków (...). Dopiero W 
mie Krzyżacy" pokazanym ostatnich dwudziestu  minu- 
w Wenecji. Przedewszystkim SF=> © ch odnajduje Ford swoją 
widoczna jest różnica ocen 3 ginalność i liryzm. Teraz 
Kana SACO zagraniczne a ZE AEK 
dzie lekceważąco  trakiującą sceny bitwy są przepyszne, 
film,  zarzucającą | Fordowi Ruch mas, gra kolorów, rytm 
NBKODZKANdOWAJ A trade W Ą planów pzynia z śe) cześci fl 
„„przestarzałą" formę — a pra- ż u Mu zachwycający po - 
Mec rolce "lili „e TRZY GŁOSY PRASY FRANCUSKIEJ O „KRZYŻAKACH* iu (cj W odigh tara 4 
treść polityczną dzieła can Mrażenie porażki. Talent | wyż 
WYSOKI A ZARCYWZ nie Jest) |BołbataWióny -Qrzy! -łować fo Dlak. „codcj Mie Ogromni maszynę kinemuto- jedi „A: „Kołda. były godne 
Wysoką rangę artystyczną. prgpówi ( picznej, która by wypełniła tę graficzną. przygniatającą swo- idej kinenżatoseftnii Tayni 3 
Przegląd ten poświęcimy e NE Y W „Krzyża- formę estetycznie doskona- ją masą. tylko wo rzadkich tycznej | odważnej - 1 ula 
PiiaEYm głosom prasy fraN- kgchu "UchyBieni lom lą (. EO EWAIEJRCAYNA NE rewia Wan AJĘ: 
cuskiej. , dobrego smaku. Zamki. dwo- gdezuć wlew epopei (...). BO starzejąc się, nie idzie pęc 

ry (...) odpowiadają ściśle te- GŁOS DRUGI Flm opowiada przez trzy dlu- ry, arzejąc się, A 

mu. ©0 istniało w Polsce w » gie godziny o bolesnych pe- PTZ ń 

GŁOS PIERWSZY Rems aku. Polska zachowała Zupełnie inna jest opinia rypełiach Juranda Jego zórd, 

konw kOTH A radycji. Re- Jeana de Baroncelli w pary- jej ukochanego (1:52 Mydlsiegi GŁOS TRZECI 
wini Chapier, pisze w pa- konstrukcja kostiumów, zwy- skim „Le Monde". Pize cy: początkowo. że Ford znalazł 
produkoją aaa: ujgA SUPer= czajów. turniejów itp. 'ma tu. „(-.)" Spodziewano sieć wi zwój Styl 1 że idziemy ku  Relncja tygodnika „Les 
prego moze laka ulawnia to, zupelnie inny sens niż w ll. le pó tllmie Aleksandrg Pac swój Styl Narracja biegła Lettres Frangalses" brzmi 
reżyser gdy da domków, Jglkl mach amerykańskich  (.). da. jednak przyszło ractej sukcejo! obrazy były dyna- ) W MIO r. pod Grun- 
Pimelsboj czódków. Aió”. Gdyby wysiiek *Forda był rozczarowanie ' Mimo gaze) zWaKcię. wyraziste (-.). arty waldem król Jagieiło zlamał 
Sponowaćć dałęegy czeń dy. zdwojony wysiłkiem myślicie- calego taleniu | fantawano pCznE ka! się nie odtwarzać Zakon Krzyżowy | zapewnij 
Kultura | smak koddek o 1a uB człowieka nadwrażli- nych środków realizatorskich, lecz towa epokę. Ale był polsce niepodleglość. Tę tagć 
karana I Sak wi zAtEdrY Z wego jak Elsensteln, „Krzyża: Ford nie dal wielkiego gło lex alomiany ogień (..). Potem powieści "Sienkiewicza (o), 
Sedia "m, gOYKOWANe przez cy! mogliby pretendować do historycznego. ktorego niuni to „słóm się na ekran konwen- którego książki, mówiące o hi: 
Śla B. de Milla, są już jednego z pierwszych miejsc byla ud niego somidca (3: gjonalna malowniczość śred: storii własnej ojczyzny: gą u 
na zo ykalura w zestawie w historii Kinematograńii, Po- zrealizował - superprodukcji glenalna Mm Wśród przepychu nas muło znane (-j- A. Berg, 
Alekszadeć mord istrzostwem. wtarzam: to, czego trzeba ża- podobną do wielu” dagkcjć dekoracji melancholijnie Wę- najlepszy z polskich Feżysa 
Aleksander Ford rozbija b; rów starszego pokolenia, dy- 
riery dzielące filmowca. ma: sponował przy realizacji iego 
larza, dramaturga i poelę; re- filmu niesłychanymi  środka- 
żyser staje się tym pelnym mi (--- 
artystą, którego wzór stwo- Przygnieść temu  ciężarowi. 
rzył Elsenstein. Można oczy- Jego inscenizacja. wykorzyć 
wiście zarzucić Fordowi wy- stująca wszystkie możliwości 
bujałą skłonność do walorów barwy t szerokiego ektanu, 
formalnych. Kadraż, wWyszu- jest zawsze precyzyjna, inteli. 
kane kolory, doskonale zhar- gentna i wrażliwa. Bitwa pod 
monizowane plany górują nad Grunwaldem to bardza pięk- 
treścią. często pustą. zwła- ny fragment. w którym uni- 
szcza w pierwszej części fil- knąt artysta - niebezpieczeń- 
mu. Ale. czyniąc z tego za- stwa naśladowania  Eisenstel- 
rzut. nowa szkola polska jest na w „Aleksandrze  New- 
niewdzięczna wobec swego skim", Oczekiwanie bohatera 
mistrza. To nie_ treść iniere- przed bramą zeutońskiej  Ka- 
suje Forda — rozprawa z Za- nossy jest piękne. Będziemy 
konem Krzyżackim jest tylko podziwiać zwłaszcza te epizo- 
pretekstem; interesuje go ka- Gy, gdy na ekran wkracza na- 
mera, potrzebna do stworze- tura z jej Jiryką. np. gdy ore 
nia tego fresku, z którym nie Szak wiezie martwą dziew. 
nie może się równać od cża- czynę przez pola pokryte doj- 
sów Elsensteina. Jest u For- rzałymi zbożami (...). Jednaie, 
da troska o obraz, którą spo- Aby zapewnić sukces tilmowł 
tykamy tylko u malarzy wło- w krajach, w których odbior 
skich. Każdy plan jest kom- gy nie znają powieści. trzeba 
ponowny tak jak Carpaccio bo go skrócić przynajmniej 
komponował swe sceny bata- 9 jedną trzecią (..)*, = 
listyczne. Ant jeden szczegół ż. a. 
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POTRÓJNE WESELE []?/41 4,4 


(Gold og Gronne Skoye) e 


Scenariusz: J. Allen i G. Axel 
Reżyseria: G. Axel 

„ Zdjęcia: J. Skov 
Muzyka: S. E. Tarp. 
Wykonawcy: Axel Bang, Henny Lindorff, Verner Thols- 
gaard, Mogens Viggo, Petersen, Cay Kristiansen. 


| POWRÓT 


Scenarlusz: Roman Bratny 
Reżyseria: Jerzy Passendor- 
ter z 
Zdjęcia: Kazimierz Konrad 


Muzyka: Andrzej Kurylewicz 3 PE Produkcja: ..Nordisk Films Kompagni: (Dania) — 195%. 
y AŻ 
| Wykonawcy: Siwy — Andrzej AM J * 
A - M ! WAN 
ska, Magdalena — Maria Cie- na drodze do małżeńskiego szczęścia stoją lokalne animozje 
rozumienia. okraszono tu satyrą na Amery- 

PUKA Woli (sa tutbia (20 y sąsiedzkie nieporozumienia okraszono tu satyrą na Amery. 
| rawski, Andrzej — Józef No- 

wak, jego żona — Kalina Ję- Dodatek: „Stadion*. Scenariusz i reżyseria: St. Jędryka. 


zdjęcia: Mieczysław Jahoda. Wykonawcy: Ligia Borow- 
czyk i Rajmund Jarosz. Produkcja: Zespół Autorów Fil- 
mowych RYTM. Film eksperymentalny w stylu surreali- 
stycznego malarstwa. Kokieteryjne, choć śmiałe. 


drusik-Dygatowa, kapitan Do- 
bek — Kazimierz Opaliński, 
„Pudel* — Edward Dziewoń- 
ski. 


Produkcja: Zi 
| rów Filmowych ILUZJON — 


1960. 
* 


Recenzję tego filmu za- 


spół Realizato- Dodatek: „Stacja Oświęcim". Realizacja: Maria Kwiat- 
kowska, Zdjęcia: Wacław Florkowski, Kompozycja dźwię- 
Kowa: Józef Patkowski | Krzysztof Szlitirski. Produkcja: 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych — 1960. Interesujące 
poszukiwania nowej formy dla przekazania uczuć człowie- 
ka odwiedzającego dawny hitlerowski obóz śmierci. Film 
cechuje prostota | duża kultura, choć wydaje się nieraz, 
że metoda realizatorów jest zbyt/niefrasobliwa w stosunku 
do wagi zagadnienia 


mieszczamy na str. 4. 
| © 
NĘDZNICY, seria lili nexsen: sean. Pati Le. Chancte 


zajęcia: Jacques Natteau. 
(Les Miserables) Muzyka: Georges Van Paryk. 
Wykonawcy: Jean Valjean — Jean Gabin, Ja- 


vert — Bernard Blier, Fantina — Danielle Delorme, 
| GCosetie = Beatrice Altarlba, Thenardier — Bourvji, 7 
Biskup Myriel — Fernand Ledoux, Mariusz 


janni Esposito, Enjolrax — Serge Regglanti, Epo- 
ninu - Sylvie Monfort. 


Reżyseria polskiej wersji językowej: Marla Olej-* 
niczak. 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ | 


poniedziałek, 10 października. 


— godz. 17.55 „Uroki Polihymnii" widowisko słowno- 
muzyczne w opracowaniu Tadeusza Halucha | Ry- 
szarda Urbana; 

— godz. 20,30 Telewizyjne Studio Literackie „Pasa- 
żerka” reż. Andrzeja Munk: 


w środę, 12 października: 
— godz. 19.10 czwarty odcinek 
dla dzieci pt. „Kradzione nie tuczy 
- godz. 2000 Teleturniej „Słowa | słówka”: 
w czwartek, 13 październik: 


- godz. 20.50 fabularny film produkcji radzieckiej 
„Na drogach wojny” (tekst czytany): 


w piątek, 14 października: 


—- godz. 20.30 fabularny film produkcji francuskiej 
„Fandango* (tekst czytany): 
w sobotę, 15 października: 

— godz. 16.30 „Młynek do kawy* widowisko wę 
K. 1. Gałczyńskiego: 
lodz. 20.30 film fabularny produkcji włosko-fran- 
cuskiej „Pulapka”* reż. Jeana .Delannoy, dozwolony 
od 18 lat; 
— godz. 22.15 Piosenki Plebiscytu, program rozryw- 
kowy w reżyserii Piotra Friedricha 


produkcja: „De 
cja — NRD) — 1957 


"4 „SN Pathć Cinema" (Fian- 


* 


Adaptacja «:anej powieści Victora Hugo pod 
tym samym tutułem, Bardzo dosłowna i ilustra- 

na, Sporo zamieszania w scemuriuszu i kon- 
wencjonalna tcalizacja, 


„Rockwell Kent" 


Dodatek do serii I: „Wielki Flamandczyk Dodatek do serii I 
Rubens" (Wielikij Flamandiec). Scenariusz: (tytul „og vinalny). Scenariusz: W. Popow. 


ź 3 466 Realizacja: J. Tolezan. Produkcja: Mo- 
1. Wołyński. Zdjęcia: 1. Bessarubow 1 3.  Skiewskie Studio Filmów Popularnonauko- 
Mongłowski.  Produkc. Studio Filmów wych. Fim ikonograficzny. Ukazuje ciekac 
Dokumentalnych w Moskwie — 2958. In- we prace znanego amerykańskiego grafika 
teresujący przegląd prac wielkiego malarza. i malarza Rockwela Keńta 


angielskiego flmu 


ŚMIERĆ W SIODLE 


(Smrt v sedle) 


Scenariusz: J. Cirkl 1 J. Polak. 
Reżyserla: J, Polak. 

| zdjęcia: R. Milic. 

Muzyka: E. Hin. 


konawcy: Tomasz — Rudolf Jelinek, Kro! k 

ki PKonaavan Łukavsky, uener Mikota — Jiri So- w niedzielę, 16 października: 

| ka, Naa = Jana Kasanova, Kosina - Eduard pod BRA AJYK BLA AE GASPJS YE ; 
bubsky, pile — Ludwik Verety, Szulc —, goset tonid edo "4 udzialem: Dawida. Ojstracha © skrzypce; 
Beyvl, Franta — Jan Preucii, Kelner Vanicek — — godz. 17,05 film z cyklu Disneyland: 
DEREN > - 'godz. 1755 Estrada iiteracka „Cud z chlebem" » 

| Produkcja: „Filmowe Studio Barrandov" (Cze- we Józefa Hena, adaptacja i reżyseria Romana Za- 


chosłowacja) — 199. łuskiego; 


Dodatek: „Nad Bałtykiem zielo- — godz. 18.30 Teleturniej „Wielka polityka”: 


nym: Scenariusz | realizacja: T. Kali- — godz. 20.15 film fabularny produkcji polskiej 
Przygody niłodych chłopców. pracujących w NY. Produkcja: Wytwórnia Filmów „Miejsce na ziemi” reż. Stanisława Różewicza, do- 
| stadninie koni — składają się na treść tego barw” Oświatowych w Lodzi — 1%0. Doku- Zwolony od 16 lat. 
nego fllmu. Jego temat przypomina nasze „Ran- ment z życia kaszubskich rybaków. 
cho Texas". Poziom — niestety — również 


REDAGUJE KOLEGIUM Wez Z asi R UEgjĄ WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. ADMINI 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowna s RK > 

(ed. grat), Boleslaw Michałek, Jerzy Peltz_ (sekretarz, reg). Gie Rąc ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó- 
REDAKCJ. Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
Romy: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 68251 1 6rzesa. 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumesaty przez: urzę- 
Sekretarz redakcji — w. dział krajowy — w. 39%, dział r: dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 


graniczny — w. 472, dział graficzny — W. ZI. 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Fllmów Dokumentalnych, Też 
Śpoly Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotogratez” 


chu", Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100026 Centrala Kolportażu Prasy I Wy- 


Mm, E. Hartwig, M. Horowic, Z. Nasierowska, R. Sumik; W. Wer „dawnictw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebina 12. Cena prenume- 
bicka, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZA GA (Sk) raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
PCeskoslovensky Statni Film" (Czechosłowacja), „Magyartimi! 

(Wesry, A. Rank (Anglia), „Cinetelerevue" (Belgia), „Uni numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 


frmiee", „Paris Match*, „Cinemonde*, „Citó-Film" (Francja) wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
mónited Fress International", „Universal Pictures. Corporation" TYGODNIK kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy. 


(USA), „Luxtilm od PRACY dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wileza 46, 

Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęstodrukowe RSW „Prasać War” za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100824. E 
> „a d ę Nr 14 . Egzem- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 180.000 egz. Zam. 13% C-62 plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
Numer oddano do druku 3. X. 1960 r. tału Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


Ńrzyzacy 


w dowcipach 


z podpisami i bez podpisów 


LEKCJA HISTORI EZ 

[ 7 ri 

— Więc nie wiesz, kto sprowadził Krzyżaków do Polski? ( , 

— Już wiem, panie psorze — Aleksander Ford! > ] D 
ND 3 


NOCNE SEANSE 


— A co powiemy naszym żonom? 
— Jak to co?... że byliśmy na „Krzyżakach*! 


Rys. CHARLIE 


Rys. KUBA 


